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Rejestracja żywności w Madrycie. 

O s ł a b i o n e t e m p o w a l k 
N * W f i m K I C H FRONTACH HISZPAŃSKICH* 

MADRYT, 28.7. Minister przemysłu i 
handhi zawezwał za pośrednictwem radja 
Wszystkich właścicieli sklepów żywności 
do dokładnego podania 

posiadanych fcapafców 
oraz do zawiadomienia, jakie trudności 
powstają przy zaopatrywaniu w żywność 
i jak temu można zaradzić. 

Dekret ministerstwa wojny powołuje 
do czynnej służby wszystkich spensjono-
wanych oficerów, Jttórzy gotowi są przyłą 
czyć się do wojsk rządowych. , 

AMERYKANIE UCIEKAJĄ. 

WASZYNGTON, 28.7. Krążownik Sfa 
nów Zjednoczonych „Gueney" znajduje 
się w drodze do Alicante, skąd ma zabrać 
kilkuset obywateli amerykańskich, przy-
byłyoh koleją z Madrytu. , 

KRĄŻOWNIK „ALMIRANTE CERVERA" 

MADRYT, 28.7. Ogłoszono dekret min. 
marynarki, wykreślający z listy okrętów 
wojennych krążownik „Almirante Cerve-
ra" , 'którego załoga wystąpiła przeciw rzą 
dowi. Okręt ten zgodnie z dekretem, bę
dzie traktowany jako korsarski. 

Premier Składkowski 
w K a l i s z u . 

KALISZ, 28. 7. (Tel . od wł. kor.)' — 
W dniu dzisiejszym przeprowadza w Ka
liszu inspekcję p. premjer gen. Sławoj-
Składkowski. 

P. premjer Składkoski przybył do Ka-
V«a samochodem o_godz. 3 w nocy. . , 

SEKWESTRACJA SAMOLOTÓW. 
LISBONA, 28. 7. — Radjo powstańcze 

donosi, że wczoraj nie było większych 
walk, — zaprzecza wiadomościom o bom
bardowaniu Sewilli. Gen. Queipo de Liano 
donosi, że wszelkie samoloty, lądujące w 
Sewilli, będą sekwestrowane b"ez względu 
na przynależność państwową. 

MADRYT, 28. 7. — W komunikacie 
radjowym ogłoszonym w dniu wczoraj

szym, rząd zapewnia cudzoziemcom, za
opatrzonym w odpowiednie dowody toż
samości, całkowitą swobodę ruchu i pracy. 

Z drugiej strony szef bezpieczeństwa 
publicznego ogłosił rozporządzenie, że 
wszystkie osoby krążące po ulicach, winny 
mieć przy sobie dokumenty, stwierdzające 
ich tożsamość, oraz zaświadczenia zakła
dów pracy, w których są zatrudnieni. 
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STANISŁAWA BROCHWICZA 

ZWYCIĘSTWO MARJI ORSKIEJ 
Chłopiec znalazł śmierć w studni. 

Skutki pozostawienia dzieci bez opieki. 
luniu mimo natychmiastowej pomocy le
karskiej zmarł. , , •» 
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WIELUŃ, 28. 7. — W ewsi Mierzyce 
pod Wieluniem wydarzył się nieszczęśli
wy wypadek, który spowodował śmierć 5-
letniego chłopca, Stanisława Czekają. 

Malec pozostawiony bez dozoru, ba
wiąc się w ojcowskiej zagrodzie około stu 
dni wpadł w nią, straciwszy w pewnej 
chwili równowagę. Na krzyk nieszczęśli
wego pośpieszyli z pomocą domownicy 
wydobywając go na wpół martwego z wo 
dy. Wskutek jednak wewnętrznych obra
żeń spowodowanych upadkiem ze zna
cznej, wysokości 7— nieszczęśliwy chłopiec 
po przewiezieniu go do szpitala w Wie-

Motocykl z przyczepką wpadł na zaporę. 
m m ŚMIERĆ MŁODEJ SPORTSMENKI. 

WARSZAWA, 28.7. Tragicznie zakon 
czyla się wycieczka motocyklowa, urzą
dzona przez zamieszkałego w Szczęśliwi-
caoh 27-lerniego Henryka Styczka i jego 
znajomą 19-letnią Albinę Finkielsztajn, 
zamieszkałą w kolonj i Raków. 

PJrowadząc motocykl z przyczepką w 
której siedziała Finkielsztajnówna, p. Sty 
czek, znalazłszy się na szosie, wiodącej 
do Włochów rozwinął odrazu dużą szyb
kość, której nie zmniejszył nawet zbliża 
jąc się do przejazdu kolejowego l inj i War 
szawa — Radom. 1 

Skutki tej lekkomyślności były straszne 
W tym bowiem momencie opuszczono 
szlaban na przejeździe kolejowym i moto 
cykl z impetem wpadł na rampę. 

Jadąca w przyczeipce Finkielsztajnów
na uderzyła głową o szlaban i poniosła 
śmierć na miejscu wskutek rozbicia cza
szki. 

Styczek spadł z motocykla i doznał 
szeregu obrażeń całego ciała, na szczęście 
jednak niegroźnych. 

Zwłoki tragicznie zmarłej dziewczyny 
ofdwieziono do prosektorjum. 

czekają na skuteczną interwencję. 
ŁÓDŹ dn. 28 lipca. Wczoraj, mimo pod

pisania w sobotę protokółu likwidującego 
strajk okupacyjny w firmie „Haebler" (Dą 
browska 23-25) aż do chwili ukończenia 
dochodzenia przez inspektora pracy, strajk 
okupacyjny wybuchł powtórnie. 

Powodem tego, był fakt, niewpuszcze-
nia na teren fabryczny dalszych kilku ro
botnic i robotników w tem 3-ch delegatów. 
W odpowiedzi robotnicy z miejsca o godz. 
13 przerwali pracę okupując teren fabrycz
ny 

Wczoraj w godzinach wieczornych* przy 
był do fabryki inspektor pracy inź. Pa
włowski, który zapoznał się na miejscu z 
nowowytworzoną sytuacją. 

W nocy również zjawili się niewpusz-
czeni w dzień delegaci. Nad ranem wszys
cy delegaci opuścili fabrykę. 

Współpracownik „Echa" dziś w go
dzinach porannych udał się na miejsce 
strajku. Robotnicy w olbrzymiej większości 
kobiety siedzą na podwórzu, w nocy zaś 
spią na salach. 

W portjerni ruch' Ogromny. Co chwila 
ktoś z rodziny przynosi żywność i wygła
sza nazwisko i numer sali na której pracu 
je robotnica,* której należy jedzenie do
starczyć. Nastrój wśród,strajkujących pod
niecony. Wszyscy oczekują jakiejś inter
wencji. Naogół panuje przekonanie, że 

strajk nieprędko zostanie zakończony wo
bec rygorystycznego stanowiska admini
stracji fabryki. 

Sytuacja obecna jest bez zmiany. 

INTERWENCJE DOZORCÓW 

Łódź, dnia 28 lipca. — W związku ze 
stosowaniem przez właścicieli nieruchomo 
ści dalszych wymówień w stosunku do do 
zorców, przedstawiciele Zw. Zawodowych 
interwenjowaji- wczoraj w Starostwie Gro 
dzkiem i Urzędzie Wojewódzkim. 

W wyniku tych interwencyj oczekiwać 
należy w najbliższych dniach oficjalnej 
wspólnej konferencji z udziałem przedśta 
wicieli władz. 
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Poświecenie pomnika 
i p. Biskupa Tymienickiego. 
ŁÓDŹ, 28.7. W "środę 16 września o 

godzinie 10-ej rano odbędzie się uroczy
ste poświęcenie krypty w katedrze łódz
kiej oraz pomnika Sp. Biskupa Wincente
go Tymienieckiego, pierwszego Pasterza 
diecezji łódzkiej. 
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Niepewna sytuacja w Europie. 
Baldwin nie wyjeżdża na urlop. 
Ministrowie muszą pozostać w pobliżu Londynu. 

LONDYN, 28. 7. — Duże wrażenie 
sprawiła w Londynie decyzja premjera 
Baldwina zaniechania wyjazdu na urlop 
letni jak zwykle co roku do Aix-les-Bains 
Podczas gdy decyzja króla zaniechania 
wyjazdu na Rivierę francuską jest niewąt
pliwie przedewszystkiem podyktowana 

względami bezpieczeństwa, 
zmiana planów letnich premjera ma zupeł 
nie inne podłoże. Baldwin pragnie pozo
stać w Anglji ze względu na niepewną sy 
tuację międzynarodową i ze względu na 
konieczność podejmowania ważnych decy 
zyj w związku z planowaną konferencją 
lokarneńską i sesją Ligi Narodów. Prem
jer nie chce pozostawić wszystkiego na 
barkach min. Edena i pragnie z nim dzie

lić odpowiedzialność za ewentualne decy
zje. Premjer Baldwin polecił również wszy 
stkim innym członkom gabinetu, 

aby nic odjeżdżali 
zbyt daleko i gotowi byli na każde wezwą 
nie do wzięcia udziału w naradach gabi
netowych. Z otoczenia premjera Baldwi

na wyjaśniają, ie zamiast mieć wakacje 
popsute w Aix-les-Bains ciągłemi telefo
nami z Londynu, studjowaniem nadsyłanej 

poczty dyplomatycznej, a nawet przery
waniem pobytu - jak to było w roku ubie 
głym spowodu konfliktu abisyńskiego — 
premjer woli pozostać tym razem w Angl j i 

Ssnsatylne przemówienie słynnego lotnika 
Pułk. Lindbergh przestrzega przed wojną. • • 

LONDYN, 28. 7. — Na przyjęciu, wy-
danem w Berlinie dla płk. Lindbergha, wy
głosił on zupełnie niespodziewanie, ponie
waż naogół jest bardzo zamknięty w so
bie, dłuższe przemówienie, w którem o-

NOWY POLSKI KONTRTORPEDOWIEC „ G R O * " 
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strzegą! świat przed klęską, jaką musi spro 
wadzić przyszła wojna. Pod wrażeniem w i 
dzianych w Niemczech rzeczy, nie mógł 
widocznie wstrzymać się Lindbergh od wy 
{dowiedzenia swych obaw. Streszczają się 
Qne w jednem: „Wojna przyszła będzie 
zburzeniem tych wszystkich zdobyczy cy
wilizacyjnych, które stanowią naszą du
mę i decydują o wartości poszczególnych 
krajów. Dotąd nie istnieje możność zapo
bieżenia bombardowaniu większych ośrod 
ków: wszelkie środki akcji przeciwlotni
czej są tylko pal jaty wami, 

które nie chronią 
od klęski zniszczenia, mogą ją tylko nieco 
zmniejszyć". 

Przemówienie to, rzecz dosyć dziwna, 
było prawie całkowicie przemilczane przez 
prasę niemiecką. Zato gazety amerykań
skie i angielskie poświęcają mu wiele miej 
sca i komentarzy. 

W stoczni f irmy „Wl i i te " w m. Cowes na wyspie Whlght odbyło się uroczyste spuszczenie na wodę wybudowanego w tej stoczni kontrtorpedowca polskiego 
„Grom". Matką chrzestną była p. Wanda Poznańska, małżonka konsula generalnego R. P. w Londynie. Na uroczystości tej obecni byl i przedstawiciele Ambasa
dy i Konsulatu Generalnego z konsulem gen. dr. Poznańskim na czele, admirał świrski, ambasador brytyjski w Warszawie sir Howard Will iam Kennard, przed
stawiciele admiralicji brytyjskiej i władz miejscowych oraz Uczni reprezentanci kolonji polskiej. Przy dźwiękach hymnu angielskiego i polskiego „Grom" spuszczo 
no na wodę po tradycyjnem „ochrzszce n iu" go przez p. Poznańską. Taki sam kontrtorpedowiec „Błyskawica" jest rów nież wykończany i spuszczony będzie na 
wodę w październiku r. b. — Na zdjęciu Nr. 1 widzimy kontrtorpedowiec „Grom" . Na zdjęciu Nr. 2 kadłub kontrtorpedowca oraz moment symbolicznego „chrztu" 

przez p. Poznańską, 

ZACÓJCr S K O N K I 
zosta l i wykryci i a r e s z t o w a n i 

Łódź, 28 lipca — Przeprowadzone 
przez Wydział śledczy dochodzenie-.w . 
sprawie zabójstwa dokonanego na osobie 
21-letniego Tadeusza Skonki, zamieszka
łego przy ulicy Urzędniczej 28 (boczna 
Limanowskiego) przyczyniło się do ujaw 
nieńia istotnych sprawców zabójstwa Oka 
zali się nimi: Henryk Kosiński i Ju|jusz 
Wentland, zamieszkali przy ulicy Polnej 
24, oraz Władysław Zawadzki, zamieszka 
ły przy ulicy Urzędniczej 28. 

Wymienionych osadzono w więzieniu 
śledczem przy ulicy Kopernika do dyspo
zycji władz sądowych. • >. 

Dolar 5 . 2 7 7 2 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5,27i/ 2, funty angielskie po -26,51 
dolar il 8.91,4. 
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K a s i a r z e w p o t r z a s k u . 
Serja nieudanych włamań. 

P A Ł * 
Z Lublińca donoszą: 
Przed zamiejscowym wydziałem Sądu 
^gowego w Tarnowskich Górach na 

sesjrwyjazdowej w Lublińcu, odbyła się 
rozprawi karna przeciwko szajce kasiarzy. 

Na ławie oskarżonych zasiedli Stani
sław Adamski, mający za sobą 7 lat odby
tej kary, Stanisław Nowicki, lat 52, mają
cy 17 lat odbytej kary więziennej, Józef Łe 
bek, 18 miesięcy odbytej kary więziennej, 
wszyscy z Częstochowy, oraz dotąd nie-
karani Farja Kościelna i Chwila Piotr, za
mieszkali w Kawodżej Górze, koło Często 
chowy. / 

Wymienieni oskarżeni byl i o dokona
nie włamania do kasy ogniotrwałej w Dy
rekcji Hohenlohego w Koszęcinie, z której 
po rozpruciu rakiem skradli 66 zł., 103 
mkn. i obligacje Banku Polskiego nomi
nalnej wartości 15.000 zł. 

Następnie ci sami sprawcy usiłowali 
włamać się do kasy Zakładu Psychjatry-
cznego w Lublińcu, w której znajdowała 
się gotówka 48.000 zł. na wypłatę wyna
grodzeń urzędniczych. Włamywacze zo
stali jednak spłoszeni. 

Nie powiodło się również włamanie ka
sowe do gmachu Sądu Grodzkiego w Lu
blińcu. 

Sąd po przesłuchaniu oskarżonych i 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

szeregu świadków, wydał wyrok skazują
cy Adamskiego na 8 miesięcy więzienia, 
Nowickiego jako recydywistę na 1 rok wię 
zienia, Łebka na 7 miesięcy więzienia i 
każdego na 40 zł. opłaty sądowej, oskar
żoną Kościelną na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na 3 lata. Chwilę na 7 mie
sięcy więzienia z zawieszenem na 2 lata 
oraz na 20 zł. opłaty sądowej. 

Stan pogody w Łodz i . 
ŁÓDŹ, 28. 7. — W dniu dzisiejszym, 

o godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 29 stopni powy 
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
2C stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 751,5 milimetra. Tendencja baro-
metryczna — nieznaczny spadek ciśnienia. 
Słabe wiatry południowe i południowo-
wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda bez 
zmian. 

WONNE CYGARA ZAGRANICZNE 
• B zdradziły szczodrego reemigranta. 

WIELUŃ 28.7. Wieluńska Straż Grani
czna, mając pewne dane, dokonała w tych 
dniach rewizji u jednego z gospodarzy wsi 
Dąbrowa pod Wieluniem, gdzie na podsta
wie znalezionych tam wyrobów tytonio
wych (cygar i papierosów) oraz trzech 
nowych rowerów— pochodzenia niemiec
kiego —aresztowała niejakiego Pawłow
skiego Aleksandra, (bez stałego miejsca 
zamieszkania) który nie umiał dokładnie 
objaśnić skąd posiada wyżej wymienione 
rzeczy pochodzenia zagranicznego. 

Dalsze przeprowadzone dochodzenie u-
staliło, że Pawłowski wyemigrował przed 
14-laty do Niemiec, a będąc tam ostatnio 
bez pracy wrócił drogą nielegalną do Pol
ski i zamieszkał chwilowo u jednego ze 
swych znajomych w Dąbrowie. 

Zachodzi przypuszczenie że Pawłowski, 
który tłumaczył się wkońcu iż otrzymał te 
towary za pracę od swego ostatniego pra

codawcy w Niemczech— wszedł w ich po
siadanie inną drogą, — a był już on karany 
pół rocznym więzieniem za kradzież... 

Rowery oraz wonne cygarka i papiero
sy ku rozpaczy niektórych mieszkańców 
Dąbrowy— zakwestjonowano, — a szczo
drego P. który częstował niemi na lewo i 
prawo— co go właśnie zdradziło— osadzo 
no do dyspozycji sędziego śledczego. 

10 lat wiezienia 
NA OSZUKAŃCZE ZGROMADZENIE ZAKONNE 

Z Białegostoku donoszą: [ l ibacj i z wesołemi dziewczętami.w W i r -
W Białymstoku toczył się ciekawy prolszawie „amerykańskich zakonników" zna-

ces przeciwko oszukańczemu zgromadzę 
niu zakonnemu św. Franciszka prowincji 
amerykańskiej z siedzibą w jTarnopolu, za 
łożonego nielegalnie przez niejakiego Ju 
.noszę Szaniawskiego w celu wyłudzania 

datków od nieświadomych obywateli na 
terenie całej Polski. Datki pobierano na 
zaopatrzone podrobionemi pieczątkami kwi 
ty i książki kwestarskie, rzekomo na bu
dowę przytuliska dla starców, a w rzeczy 
wistości na orgje, uprawiane w lokalach 
stołecznych. Proces ten ze względu na 
swoje tlo przypomniał proces przeciwko 
Kowalskiemu i marjawitom w Płocku o 
deprawowanie nieletnich dziewcząt. Jakie 
sumy przeszły przez ręce niegodziwych 
wyzyskiwaczy ludzkiego miłosierdzia świa 
dczy o tem, że u aresztowanych'podczas 

leziono przeszło 10.000 złotych w go
tówce. U aresztowanego w Krakowie Sta 
chowicza znaleziono 5.500 zł. 

Prokurator w swojem przemówieniu 
napiętnował niecne podszywanie się pod 
habit zakonny notorycznych pijaków i roz 
pustników i podkreślił szkody moralne ja 
kie ci ludzie wyrządzili społeczeństwu i 
prawdziwemu zakonowi Franciszkanów. 

Uwzględniając to sąd ferował niezwy
kle surowy wyrok. Główny inicjator oszu
kańczej imprezy Marjan Junosza Szaniaw 
ski został skazany na 10 lat więzienia, M i 
chał Stachowicz na 5 lat, Feliks Roch Szy 
mański na 3 lata, Józef Kapała na 2 lata 
więzienia, Kazimierz Kuizacz i Stanisław 
Rzepecki po 6 miesięcy więzienia każdy. 

Dziesięciu przemytników w potrzasku 
Obfity połów celników. R H 

kosmetycznych, to Z Nowej Wsi donoszą: 
Na zielonej granicy, objętej kontrolą ko-

misarjatu straży granicznej w Nowej Wsi 
dokonano niezwykle obfitego połowu, przy 
trzymując w okolicy dworu Nowa Ruda — 
Karol Emanuel oraz w Kończycach 10 
osób, przy których znaleziono 20 kg. mą
ki kokosowej, około 30 kg. drożdży, 5 kg. 
tytoniu, 20 kg. owoców laskowych, 30 kg. 

robów chemicznych, 
aktowych itp. 

Ujęci są mieszkańcami Bielszowić, No 
wej Wsi i Kończyc, a mianowicie: W a l 
ter Komor, Ernest Broda, Adolf Kosman, 
Jan Warzechan, Herbert Liszowski, Paweł 
Lemdel, Anna Palusowa, Władysław Ja-
nisz, Emil Karmiński i Alojzy Macha. 

Wraz z towarem zostali oni odstawieni 
bananów, 1 kg . pieprzu i dużej ilości wy- do poszczególnych Urzędów Celnych. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych 
• k o r n y c h i reksna lnych 

C e g i e l n i a n a 15 . 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nledi. 1 święta od 1—9. 

T)r. med. N I T E C K I 
powróci ł 

choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe: 

NAWROT 32. front. I piętro — Tel 213 18 
p r z y j m u j e od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w niedzie le i świę ta od 9 do 12 w p o l 

c z 
DR. MED. 

H. L U B I 
Choroby i k ó r n e , westryczae ł motzoplcio we 
CEUitLNIANA 7. Teł. 141-32 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 6—8 wt «ez 

W n ( H 7 i r U < tolet* od 0 do I I rano. 

Dr. med. 

Maria Frank ewiczowa 
Choroby k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 3 2 . róg Napiórkowskiego 
p o w r ó c i ł a 

Przyjmuje od 3 — 7. 

D r , m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych. wene

rycznych i s e k s a e ' u y c h 
P o ł u d n i o w a 28, tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poŁ 

DR, MED 

N I E W I A t f K I 
Spec. chor. wenerycznych, skórnych i gekiaainycb 
A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 3—11 raao i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i swięU od 9—12 pp. 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c chor. wenerycznych , seksualnych 

i moczopłciowyeh. 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
f n y l a a j e o * » » 4 » S—12, od « - » w. s i a d z U U 

I t w i s t a o d ( • * * . »—1-

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (prsy przyst. 
tramw. Pabjanickieh 2 rasy dz iennie p r z y j 
mują l e k a r z e wszystk ich specjalności . 
Cabiaet denf. Wizyty na mieście. Wszelkie za 
biegi analizy. Otwarta oi 11-ei r. •:<, 3-e w-

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Dr. med* 
M. T A U B E N H A U S 

AKUSZER - G INEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11, Te i . 246-09 

Dr. med, 

H. H A M M E R 
Akusseiy- G ineko log 

•sieczka obecnie 
11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel. 128-39 

przyjmuje od 3—7 wiecz. 
W nocy wejście przez ul. Gdaoiką 12 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

(Kobiety > dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, 
przyjmuj* od i> — i l od lfi — & 

V oUdsJitt 1 lwięta od » — l 

tel. 149-39 
w pol. 

Dr. med. M. GLAZER 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. T«Ł 185-49 
p o w r ó c i ł 

przyjmuje od 12 — 2 i od 7 — 8Vz wiecz. 
w niedziele i iwięta od 10 — 12 w pol. 

Dr. m e d . 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e r 

przeprowadzi! sie. na 
ul P io t rkowską 161 Teief. 245-21 
Przyjmuje od godz. 1 1 — 3 i od 7 — 9 w 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

Przy[aiui:< lekarzo we wszystkich specjalnościach 
Gabinet Dentystyczny 

Ana l i zy l ekarsk ie , zas t r zyk i Ren tgen 
lampa k w a r c o w a , ctjatermja i t . d. 

P O R A D A 3 st. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l eczen ie cbor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , teleff. 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. Jo N A D EL 
A K U S Z E R - G INEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, teiet. 228-92 
przyjmuje od 2—5 po poł. i od 6—7,30 w. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) W Dzienniku Ustaw ukazało się 

rozporządzenie ministra skarbu obniżające 
maksymalną granicę wywożonych zagra
nicę środków płatniczych bez specjalnego 
zezwolenia do 200 złotych. 

Jednocześnie z 50-ciu do 10-ciu zło
tych obniżono sumę, którą mają prawo 
przenieść kaźdorozowo zagranicę osooy 
przekraczające granicę na podstawie prze 
pustek granicznych, kart cyrkulacyjnych 

i t. p. 
(—) Według ostatnich meldunków pod 

czas pożaru w Massaua zginęło przeszło 
100 osób. 

(—) Min. Edenwy głosił w Izbie Gmin 
expos«, które było nacechowane niechę
cią w stosunku do Rzeszy. Eden oczekuje 
w sprawie Gdańska ragortu od W. Komi
sarza Lestera,, w sprawie hiszpańskiej re 
wolucji deklaruje neutralność podkreślając 
łączność z Francją i chęć umożliwienia kra 
jom, nie posiadającym dostatecznej ilości 
surowców dostępy do surowców kolonjal 

" y C M - ' ^ i ^ ^ I N W r Komitet 
budowy pomnika króla Stefana Batorego 
w Budapeszcie zaaprobował projekt pom 
nika dłuta artysty rzeźbiarza Jana paszto 
ra. Pomnik wyobraża króla Batorego, sie
dzącego na tronie i przyjmującego hołd 
bojarów ruskich. 

Pomnik stanie albo na zboczach wzgó 
rza Buddy albo tei w małym lasku nieda 
leko zamku Vojda - Hunyady. 

(—) Starosta w Krasinymstawie p. 
Kocuper został zawieszony w czynno
ściach. 

(—) W kościele św. Piotra w Warsza 
wie odbył się ślub sędziego sądu okręgo
wego w Warszawie dr. Mieczysława Ja
nickiego z córką b. prezesa sądu apela
cyjnego w Krakowie, p. Janiną Parylewi-
czówną. 

Matka panny młodej, Wanda, na ślub 
nie przybyła, albowiem przebywa w wię
zieniu w Tarnowie. 

(—) Jutro ma być podpisany układ, 
na mocy którego piństwo przejmie 
„Wspólnotę Intereidw" na Górnym Śląs-| 
ku. Rząd niemiecki otrzyma 37 miljonów 
złotych za akcie koncernu. Min. Skarbu 
skreśliło zaległości podatkowe i grzywny 
nałożone na Wspólnotę, sięgające kwoty 
100 miljonów złotych. 

(—) Na murach Łodzi ukazały się ob
wieszczenia o zarządzeniu ćwiczeń prze-
cywlotniczo-gazowych w czasie od dnia 
30 lipca do dnia 2 sierpnia. 

(—) Długoletni naczelnik wydziału 
pnzemysłowego urzędu wojewódzkiego w 
Łodzi, inź. Piaskowski został przeniesiony 
do Łucka. 

Na jego miejsce przyjdzie dotychcza
sowy naczelnik wydziału przemysłowego 
w Łucku, inżynjer Głogowski. 

(—) W Łodzi odbyła się narada dzia 
łączy społecznych z Łodzi i pow. łódzkie
go pod przew. adw. Osieckiego. Referat 
wygłosił p. Melchjor Wańkowicz. Powoła 
no do życia grodzką Radę Działaczy Spo
łecznych w składzie: Bernatowiczowa 
Stanisława, Chmielewska Zofja, Kadyński 
Edmund, Kasprzak Roman, Krarkowski 
Edmund, Krzesińskj Stefan, Madej Stani
sław,, Marcinkowski Józef, Mikuta Antoni, 
mec. Osiecki Józef, Pawlak Józef, Sama-
rzewski Karol, Sikorski Józef, b. senator 
Wodziński Radzisław i profesor Wroński 
Włodzimierz. 

Lokal Grodzkiej Rady Działaczy Spo
łecznych mieści się przy ulicy Cegielnia-
nej 82, parter. 

(—) Strajki okupacyjne wybuchły 
wczoraj w firmie „Gastfreund" przy ul. 
6-go Sierpnia 13 i w fabryce pończoch 
Trama przy Al . 1 Maja 14, spowodu nie-
wypłacenia należności. 

Cegła spadła na głowę kobiety. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Łódź, 28 lipca. — Wczoraj w godzi
nach popołudniowych w mieszkaniu wła-
snem przy ul. śląskiej 57 usi|owała po
zbawić się życia przez wypicie większej 
dozy Jodyny 40-Ietnia Emil ja Kopczyń
ska, właścicielka wymienionego domu. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego, po udzieleniu pierwszej po
mocy, przewiózł desperatkę do szpitala w 
Radogoszczu. Przyczyny rozpaczliwego 
kroku narazie nie ustalono. 

— W podwórzu przy ul. Łagiewnic
kiej 18, uderzona spadającą cegłą, odnio
sła poważną ranę głowy 5XVletnia Sura 
Abramowicz, zamieszkała w tymże domu. 
Ofierze wypadku udzielono pomocy na sta 
cji miejskiego pogotowia ratunkowego. 

— W podwórzu przy ul. Zakątnej 55 
został pogryziony przez psa 3-letni N u -
sen Bilawski. Chłopcu udzielił pomocy 
lekarz pogotowia. 

W fabryce przy ul. Zakątnej 84 po
chwycona przez t ryby maszyny odniosja 
okaleczenie przedramienia 69-letnia Józe
fa Dopska, robotnica, zamieszkają we wsi 
Stoki, pod Łodzią. Ofierze wypadku udzie
lił pomocy lekarz miejskiego pogotowia 

w e g ó j ^ . 

— Na ul. Brzezińskiej, w czasie bójki 
na tle konkurencyjnem zestała dotkliwie 
poturbowana 31-letnia Chaja Kestenberg, 
handlarka, zamieszkała w Wiśniowej Gó
rze. Poszkodowanej udzielono pomocy na 

— W podwórzu przy ul. Srebrzyńskiej 
— W pdwórzu przy ul. Srebrzyńskiej 

Nr. 9 spadj z dość wysokiego płotu 1 od
niósł ogólne obrażenia ciała 50-letni Leon 
Adamkiewicz, zamieszkały w tymże domu. 
Adamkiewiczowi udzielił pomocy lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

ZYCIE ZGIERZA. 
ŁAPÓWKA. 

Wczoraj z Głowna do Łodzi usiłował 
przejechać koleją „na gapę" niejaki Szaj 
be Chaim, mieszkaniec Łodzi. Atoli w 
czasie kontroli konduktor ujawnił pomy
słowego Chajma i naznaczył mu karę 1 
zł. za przejazd bez biletu, prócz kosztów 
właściwego biletu. Chajm jednak miast je 
dnego złotego chciał dać konduktorowi 
dwa w formie upominku. (Chajm nie 
chciał powiedzieć łapówka). 

Konduktor jednak obrażony podobną 
propozycją oddał pasażera na gapę wła
dzom kolejowym na stacji w Zgierzu, któ 
re odstawiły go do komisaTJatu. 

Przekazany sądowi został skazany 
na bezwzględny areszt. 

LOTERJA FANTOWA. 
W niedzielę dn. 2 sierpnia odbędzie 

się doroczna wielka Ioterja fantowa dla 
całej zgierskiej parafji urządzona przez 
zarząd parafji Św. Katarzyny w Zgierzu. 

W tym roku dochód z loterji i zabawy 
przeznaczony zostanie na spłacenie dłu
gów za nowe dzwony. 

W tym tygodniu zbierane będą jesz
cze fanty po wsiach i dokończenie zbiera 
nia w mieście. 

Impreza ta cieszy się zawsze wielkiem 
powodzeniem ze względu na wzniosły cel, 
bogactwo I różnorodność fantów oraz do 
brą organizację imprezy. Obecnie też na
leży się spodziewać licznego udziału pa-
rafjan w loterji. 

NA PIELGRZYMKĘ DO CZĘSTO 
CHOWY. 

Obecnie zbierane są zapisy na piel
grzymkę na Jasną Górę do Częstochowy, 
jaka odbędzie się w przyszłym miesiącu 
z naszej parafji. Pielgrzymka będzie mia 
ła do dyspozycji własny pociąg. 

ŻYCIE PABIANIC. 
INTERWENCJA ROBOTNIKÓW. 
Delegaci fabryczni firmy Kruschc i En* 

der wespół z sekretarzami trzech zwiąż* 
ków: „Klasowego" „Praca" Ch. Z j . Zaw. 
udali się do prezydenta Futymy w celu in* 
terwencji powiększenia dni pracy. 

Tłumaczenie firmy co do braku przę
dzy jest przez robotników przyjmowane z 
wielką rezerwą. 

•Niezależnie od interwencji u p. Futymy 
delegaci będą intejwenjować u Władz wo« 

PRACA I P Ł A C A . " 
N i wspólnej konferencji Zw. Zaw. o-

mawiano sytuację robotników latrudoio. 
nych na robotach w B. Funduszu Pracy. 

Ponieważ prezydent Futyma przyrzekł 
w swoim czasie, że (wszystko co zdobędą 
łódzcy robotnicy otrzymają i robotnicy pa-
bjanlccy, przeto postanowiono zwrócić się 
w tej sprawie po raz wtó/y do prezydenta 
Futymy. H 

NOWA PLACÓWKA. 
Na terenie Pabjanic została powołana 

nowa placówka zawodowa p. n. Centralny 
Chrześcijański Związek Zawodowy Stan
gretów i Woźniców w Pabjanicach ul . Fa
bryczna nr. 2. 

Nowej placówce należy życzyć pomyśl 
nego rozwoju. 

PRZEDŁUŻENIE UMOWY ZBIOROWEJ. 
Chrz. Zw. Dozorców Domowych przy 

współudziale p. insp. Melechowicza uzy» 
skał przedłużenie umowy zbiorowej w dn. 
13 marca 1934. 

Płace dozorców domowych podzielono 
na 4-ry kat. 
I— 18 zł. H—16 zł. I I I — 14 zł. IV— 5 zł. 
prócz powyższej płacy każdy dozorca o-
trzymuje mieszkanie, światło, bluzę i za 
ręczne pompowanie wody do. rezerwuaru 
10 proc. zasadniczej płacy. 

KU UWADZE P. INSPEKTORA. * 
Robotnicy mocno uskarżają się na brak 

wywieszania taryfy płac w tkalniach zarób 
kowych, przeto trudno jest orjentować się 
przy zarobkach na ak<nd. 

NOWE POSTOJE DOROŻEK. 
Zarządzeniem Magistratu zostało wy

znaczone nowe miejsce postoju dorożek 
który z ul. Piłsudskiego przy zbiegu ul . 
Piątkowskiej przeniesiony został na Ry
bny Rynek. 

Wozy - furmanki stojące dotąd na ul. 
Marszalka Focha będą miały obecnie po
stój na ul. Gen. Dąbrowskiego przy bra
mie do Stawu Miejskiego. 

C O R S O 
Ceny miejsc o d 50 gr. 
Sala chłodzona i wentylowana 

I ) 
W roi. 

D z i s P r e m j e r a l 

MOCE WIEDE&SKIE 
RAMON NO * ARO, UNA, MERKEL EYELYm LAYE. 

Muzyka'! Śpiew ! Zabawy ! Noce czarów ! Noce mi łości ! III 
II) P o d w ó j n y 

TANIEC MIŁOŚCI n e R a y m o n d , F r a n c h o t Tor 
Napiec.el Sentyment I Wspaniała gra 1 

Początek o godz. i w eoboty i niedziele o godz. 12-ej 

P r o g r a m I 
roi. gł. J o a n C r a w f o r d , Ge 

STANISŁAW Grochocki, u l . Kaszubska 7 
zgubił legitymację wyd. z f-my I . K. Poz
nańskiego. 

POTRZEBNA panna (wzgl. kelnerka) do 
podawania, ul. Ogrodową 16£ Bar Cie

szyński. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies doberman bronzc 
wy do odebrania za zwrotem kosztów ul . 
Przy Szkole Nr. 4. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej —-
Polska YMCA — wynajmuje pokoje miesz
kalne dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy 
maniem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy
stać z natrysków, pływalni, sali gimnasty
cznej i td. Zapisy w sekretarjacie: Moniu
szki 4a,t el. 250-10. 

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździeckl. 



Zamki z biota i gliny-

LUDZIE ..BŁĘKITNI" 
Na dalekiem południu Marokka. 

Marrakesz, w lipcu. 
. Dla przeciętnego turysty Marokko koń

czy się na Atlasie. Przez czas dłuższy ma
sywna barjera gór i barbarzyństwo ich 
mieszkańców zniechęcały podróżników żąd 
łych przygód. Obecnie południe Marokka 
stało się dostępniejsze dzięki pacyfikacji 
tego kraju, lecz mimo jego dzikiej, wspania 
lej piękności byłoby rzeczą przedwczesną 
mówić o turystyce w południowej części 
Marokka. 

Najciekawsze dzielnice tej strefy poło 
ione są wszystkie 

w „regjonie niebezpieczeństwa". 
Szlaki prowadzące do nich są zaledwie 
zaznaczone. Krążyć tam można tylko pod 
Osłona automitraljez lub patroli konnych 
legjonistów, gdyż południc Marokka do
tąd stanowi wyłączną dziedzinę żołnierzy 
francuskich. 

Stwierdzić trzeba, że dzielnica, którą 
dziś zwiedzać można tylko pod osłoną si
ły zbrojnej, kiedyś stanowić będzie kraj 
ciekawy dla turysty i, spowodu swej rzad
kiej, a niespotykani j dotąd nigdzie malo-
Wniczości. Południe Marokka nie ma nic 
Wspólnego z urokiem wielkich miast maro
kańskich i ich sztuką. Ciemne budynki, ja

kie tu zobaczyć można, trudno zaliczyć do 
jakiejkolwiek epoki, a również trudno spre 
cyzować ich styl, zbliżony w nieznacznym 
stopniu do stylu dalekiego Sudanu. Nie 
spotyka się tu ani alabastru, ani ceramiki, 
ani też ozdób z drzewa cedrowego lub ko
ronki z wapienia tylko ziemię. Również nic 
ma ani fontann, ani mostów, ani wiaduk
tów; są jedynie fortece. 

Jest ciekawe, że budynki południowego 
Marokka, skonstruowane z błotnistej gliny, 
wywierają wrażenie 

tak okazałe. 
Składają się na to ich imponujące rozmiary 
i położenie, gdyż zawsze są umieszczone 
na wyżynach, skąd otwiera się obszerny 
widok na okolicę. 

Wobec tego, że w tym kraju suszy 
wszystko jest uzależnione od wody, forte
ce niekiedy długim szeregiem okalają wy
brzeża jakiego „uedu" (rzeki") . 

O jakie 500 kilometrów na południc od 
Marrakeszu znajduje się Tafraut, ze wzglę 
du na styl swych budynków jedyny .w Ma-
lokku. 

Tafraut jest ośrodkiem t. zw. Anti-Atla 
su. Wiodący doń szlak ciągnie się wzdłuż 
wyschłego łożyska rzeki, zamkniętej w ba 

Amnestja w Austrfi. 

zabuwj th brzegach o wysokości miejsca
mi niedostępnej dla człowieka. Chcąc do
stać się co fairautu trzeba odbyć mozol
ną drogę pizez góry spalone słońcem, na 
zboczacli ktorycu, jakby odartych z 
wierzchniej powłoki, czytać można koleje 
twardnień :a skorupy ziemskiej. Tem więk
szą nagrodą staje się wspaniały widok Ta 
Irautu— prawdziwa symfonja barw. Bu
dynki Tafrautu pod wpływem piękności 
miejscowego kiajobrazu zmieniły charak
ter: nie są już fortecami, lecz ufortyfiko-
wanemi willami o przedziwnej dekoracji 
fasad. 

Wśród długiej męczącej podróży na po
łudniu Marokka na przestrzeni 3000 ki lo
metrów zdarzyć się może ciekawe wido
wisko „święta ognia" czyli „awaszu", lub 
spotkanie z „ludźmi błękitnymi". Ludzie 
ci zawdzięczają niezwykły kolor swej twa
rzy kapturom płaszczy, tak przesiąkniętym 
aniliną, że farbuje im twarze na podobień
stwo taśmy maszyny, walającej palce stc-
notypistki. Są jednak tak zadowoleni ze 
swego ubarwienia , że wolą raczej nic myć 
się nigdy, niż stracić nabyty przypadkowo 
kolor cery. 

Ujejski. 

N A G Ł Y P R Z Y B Ó R W O D Y 
utop! rozbawionego chłopcd. 

Trzech małych chłopców w wieku 5 i 6 | ła za sobą 2-ch chłopców na brzeg. Nie 
lat brodziło wesoło po wodzie w kanale zdołała jednak zapobiec zatonięciu trzecie-
Boursacq korzystając z tego, że było w | go chłopca, który, został porwany przez 
nim mało wody. Chłopcom dotrzymywała [ prąd. Nagły przybór wody w kanale nale

ży sobie tłumaczyć tem, że w owej chwil i 
otwarto śluzę i woda z rzeki „La Reigne"'-
gwałtownie wpłynęła do kanału. 

towarzystwa 15-letnia dziewczyna, Anna 
Schott. Nagle dziewczyna zauważyła, że 
woda zaczyna gwałtownie przybierać. Nie 
tracąc zimnej krwi, dziewczynka pociągnę 

Nowa gwiazda bieżni. 

W francuskiej wsi Branges odbyło się 
szczepienie dzieci szczepionkami przeciw 
dyfterytowemi. Szczepionki te były widocz 
nie źle spreparowane, gdyż 75 dzieci roz
chorowało się a jedno już nawet życie za
kończyło. Władze bezpieczeństwa wszczę
ły dochodzenia w tej sprawie. 

WYŚCIG 
Tegoroczna Olimpjada wzbudziła wiel

kie zainteresowanie nietylko wśród spor
towców. Interesują się nią także ci, dla 
których sport był dotychczas dziedziną ob
cą. Nic dziwnego, Olimpjada bowiem —to 
bezkrwawa walka narodów o pierwszeń
stwo. 

Obecnie, jak donoszą pisma zagranicz
ne, udało się Niemcom „wy łowić" najlep
szego zawodnika w biegu, dla którego kon 
kurencja takich biegaczy, jak Polski Noji, 
a nawet Finlandczyk Nnrmi, ten sławny 
król bieżni wszystkich czasów— jest n i -
czem. 

Historja z wyłowieniem tego szybko-
nogiego biegacza jest arcyciekawa. 

W południowej Afryce stowarzyszenia 
sportowe urządziły w miejscowości Ladys-
mith bieg na przestrzeni 2 kim. Zwycięzcą 
U go biegu był zupełnie nieznany młodzie
niec, muskularny i dobrze zbudowany. Zwy 
cięzca wyprzedził wszystkich, przybywa 
jąc do mety daleko wcześniej, niż reszta 
zawodników. 

Okazało się, że zwycięzca jest dozorcą 
stada strusi na folwarku w południowej 
Afryce i nazywa się Jan Ludwik Coleman 
Od tej chwili Coleman jest niepokonanym 
mistrzem bieżni. 

Gdy ostatnio w biegu maratońskim Co
leman przebył w 2 godzinach, 31 min. i 57 

Przerwana zabawa w „chowanego" 
Emigrant nie wróci juz do ojczyzny. 

Polityczni więźniowie w Wiednie opuszczają po ogłoszonej 
śledczy przy sądrie okręgowym. 

amncstji areszt 

Przed kilkunastu dniami znikł nagle z 
horyzontu robotnik polski, Franciszek Kry 
chowicz, naturalizowany obywatel francus
ki, zamieszkały przy ul. 4-Septembrc w 
Couerón. Óiiegdaj wioczorefh," kilkoro 
dzieci, bawiąc się w chowanego na polu 
koło drogi „chemin cle Pierrc', znalazło 
zwłoki jakiegoś człowieka. Przestraszone 
dzieci uciekły z tego miejsca i zawiadomi
ły o makabrycznem odkryciu policję, która 
przybyła na miejsce i stwierdziła, że zwło

ki należały do śp. Franciszka Krychowi-
cza. Obok trupa leżał rewolwer, którym de 
sperat odebrał sobie życie. Trup znajdo
wał się w stanie zupełnego rozkładu. W 
kieszeni jego znaleziono papiery osobiste 
i przeszło 100 fr. gotówką. Krychowicz 
był kawalerem i pracował w fabryce For-
ges de Basse-Indre. Od dłuższego już cza
su zdradzał on samobójcze zamiary wsku 
lek jakichś intymnych zmartwień. 

— : U : - ~ 

STRUSIEM. 
sek., zainteresowały się nim niemieckie or
ganizacje sportowe, które forsują go na te
goroczną Olimpjadę. Komitet olimp. do
wiódł że Coleman miał matkę Holenderkę, 
3 ojca Niemca. Ojciec jebo był szlachcicem 
pruskim— i nazywał się właściwie 

von Móllendorf. 
Był potomkiem marszałka von Móllendorf, 
niegdyś gubernatora wojskowego Berlina. 
Ojciec Colemana, poróżniwszy się z rodzi
ną, wyjechał z Niemiec do Afryki, i tu 
przybrał sobie nazwisko Colemana. Poważ 
ny spadek, w sumie 4 mil j . marek, jaki prze 
lał po rodzicach Móllendoria-Colemana, po 
został w rękach rządu, ponieważ uważano, 
że właściwy spadkobierca zginął bez śladu 
w stepach afrykańskich. 

Ale Jan Ludwik Coleman o spadku jesz 
czc nie wie. 

Gdy mu rodzice odumarli, pozostał sam 
i był parobkiem na jednym z folwarków, 
który dawniej był własnością jego ojca. 
Ponieważ często musiał załatwiać rozmaite 
sprawunki w odległych miejscowościach, 
doszedł do takiej wprawy w biegu, że pę
dził szybciej, niż wozy, zaprzęgane w ba
woły,— szybciej, niż poczta. 

Gdy pewnego razu Coleman w jakiejś 
imprezie sportowej stał się zwycięzcą w 
biegu na 100 metrów, zainteresował się 
nim hodowca strusiów i zaangażował go 
jako dozorcę swojego stada. Wiadomą 
rzeczą, że strusie szybko biegają i trudno 
je zagnać do zagrody. Lecz Coleman czy
nił to, bez większego wysiłku. Razu pew
nego jeden ze strusi odłączył się od stada. 
Trzeba go było zagnać do zagrody. Cole
man gonił go przez trzy dni i dopiął swo
jego celu, zyskując uznanie u swego chle
bodawcy. 

Po zwycięstwie w Ladysmith Coleman 
został zaangażowany do kolei. "Gydby i 
tu szybciej biegał, niż kolej, nie byłoby to 
nikogo w podziw wprowadzało. 

Obecnie Coleman-Móllendorf jest w 
drodze do Berlina. Po uzyskaniu spodzie
wanych laurów, a także wielkiego spadku, 
Coleman zapewne nie wróci już do Afryki. 

M A R J A Ż U R O W S K A 
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Kogo kochajem tą desperacką, śmiesz 

ną, starczą miłością? Połę, czy też widmo 
tamtej? Na to pytanie nie znalazłem ni 
gdy odpowiedzi. 

Cierpiałem jak człowiek zbudzony z 
letargu na dnie mogiły. Duch, przykuty 
do bezwładnego ciała, szarpał swe wię
zy, rwa} się do wolnego lotu, w rozpacz
l iwym boju rozsadzaj więzienie, miotał 
się, jak szalony. 

Zamarłe już wspomnienia powstały z 
grobu, trysnęły z żywego źródła i płynę
ły potokiem. Przeszłość zla|a się z okro
pną teraźniejszością, nicrozdzielonc ni-
czem. Myśl, gnana szałem, bieg|a wciąż 

z a widmem, tkwiła w zakątkach, gdzie 
niegdyś snuła się nić naszych dziejów, 
czaiła się w naszej kryjówce na avenue 
Kleber, lub po muzeach, parkach i ka
wiarniach Paryża, gdzieśmy się niegdyś 
spotykali. 

Kogo widziałem tam oczami wyobraź 
ni? Połę czy tamtą? 

Tu w gabinecie na samem miejscu 
zbrodni, na tarasie, lub w ogródku zjawia 
ła się Pola roześmiana, szczęśliwa, opro
mieniona miłością, słoneczna jak tamta. 
We mnie wszystko drżało, serce rozpiera
ło pierś, mąciła się myśl. Raz zeszja w 
wieczorowej tualecie z orchideą upiętą 
przy gorsie, żywy obraz tamtej. Wtedy 
czułem, że krew ścina mi się w żyłach. 
Zdrętwiałem, ścfemńtło mi sic w oczach. 

Dziękowała mi za kwiaty, które przy
słałem. Byjem tak poruszony, że nie mo
głem nad sobą panować. Pola nie rozu
miała, co się ze mną dzieje. Powiedzia
łem jej, że nie znoszę widoku orchidei, że 
irzynoszą one nieszczęście. Kazałem iei 

f 'ać słowo, że ten kwiat nie będzie nigdy 

zdobił jej tualct i mieszkania.. Zgromiłem 
biednego Claudc'a za nieposłuszeństwo, 
gdyż kazałem mu kupić róże. 

S|uchał w milczeniu, a twarz jego 
mia{a dziwny wyraz. Dopiero po kilku 
tygodniach wytłumaczył, co zaszło, a o-
powiadanic jego było tak fantastyczne, 
że przypuszczałbym, iż padf ofiarą halu
cynacji, gdyby nie szereg wypadków póź 
niejszych. 

Wyznał mi więc co następuje: otrzy
mawszy ode mnie polecenie kupienia róż. 
udał się popołudniu do kwiaciarni; w 
chwili gdy miaf wejść, ujrzał Połę, idącą 
chodnikiem. Zdziwił się ogromnie, gdyż 
wychodząc z domu, widział ją w samocho 
cizie, odjeżdżającą z mężem na wyścigi. 
Pola minęła go, patrząc mu w oczy z u-
śmiechem, skłonił się jej i wszedł do kwia 
ciarni. Pamiętaj, że ma kupić róże, a je
dnak doznał wrażenia, że otrzymał jakiś 
tajemniczy rozkaz nabycia storczyków. 
Kazaf sobie dać pęk storczyków, działał 
jakby pod wpływem hipnozy. W parę go
dzin później przekonał się, że Orwiczowie 
byli na wyścigach, Pola nie mogła więc 
być przy kwiaciarni w chwil i, gdy ją tam 
widziaj. 

Tegoż wieczora u Orwiczów byli go
ście na obiedzie, Clauclc usługiwał do sto 
łu i uderzyła go rozmowa, której tematem 
był sobowtór Poli, spotykany w hotelu 
„Balt imore". 

Claudc Reclieu nie jest tchórzem, nie
jednokrotnie miałem sposobność przeko
nania sie o jego odwadze, jednak ten so
bowtór Poli. którego sam spotkał i o któ-
rvm teraz strszal, wzbudził w nim nieopi
sany lek. Nin wątpi j . że jest to jakiś nad
przyrodzony fenomen, iakaś zjawa, może 

zwiastun nieszczęścia. Po kilku dniach 
wrażenie się jednak nieco zatarło, żadna 
katastrofa nie wydarzyła się, Claude się 
uspokoił. Raz swoim zwyczajem wczes
nym rankiem pracował w ogródku; schy
lony nad klombem, nic zwracał na nic u-
wagi, aż nagle wydało mu się, że jakieś 
>czy go śledzą. Odwrócił głowę i ujrzą) 
['olę stojącą o parę kroków. Nie by|o w 
tem nic dziwnego, często przecież przecha 
Izała się po ogródku. Zdumienie i lęk o-
jarnęjy go dopiero, gdy się dowiedział, 

że Pola, będąc zaziębiona, nie wstała z 
łóżka tego dnia i wcale w ogródku nie 
była! 

Te incydenty niby ogniwa jednego }ań 
cucha niezrozumiałych faktów, wiodą do 
epilogu. Epilogiem tym było zniknięcie 
lorda Bctwina z balu u Wiclomirskich. 
Znaleźli go nieprzytomnego w moim o-
gródku. Jak rażony gromem padj na miej
scu, gdzie przed laty w największej tajeni 
nicy Claudc zakopał zwłoki zamordowa
nej Nadj i . 

Budząc się z omdlenia, ogarnięty sza
lem, lord Betwin wypowiedział słowa peł 
nc dla mnie znaczenia: 

„Szukajcie jej tu, tu ją znajdziecie". 
W chorym mózgu w dalszym ciągu 

uparcie tkwija jedna myśl, nurtowała bez 
przerwy, nie claja spokoju, lord Betwin 
domaga się, aby „ j e j " szukano. 

Wyczuł prawdę, lub też prawda, trzy
mana tyle lat w tajemnicy, została mu w 
jakiś sposób objawiona. 

Przemówił glos z zaświata, słyszałem 
go i ja w ową pamiętną noc, gdy Nadja 
i Pola zlewały się dla mnie w jedną i tę 
samą postać. Słyszałem go wyraźnie, lecz 
nie zrozumiałem doniosłości rozkazu, zle
kceważyłem go. 

Teraz spełniłem zadanie, wyświetl i
łem tajemnicę, wyznałem grzech, który 
splamił mc życie. Wiem, że dni moje są 
policzone, choroba sercowa, która się na
gle rozwinęła, robi szybkie postępy. Nie 
obchodzą mnie już sądy ludzkie, jedynie 
Sad Najwyżrrego Trybuni fn. od którego 
zależy wyrok wiof/ności. Wiec s p o w - " ' 
moją kończo prośbą: módlcie się za du
szę grzesznika". 

* * * 
Po skończonem czytaniu Orwicz nie 

oderwał wzroku od ostatniej stronicy pa

miętnika. Z głową o dłoń opartą pogrążył j 
się w tak głębokiej zadumie, jakby za
pomniał o obecności osób, które go ota
czały. 

Hrabina Krasielska, zapatrzona w de
seń dywanu, nerwowym ruchem gniotła 
w palcach rękawiczki. Pola raz po raz o-
cierala twarz chusteczką, tamując Jzy, ply 
nące obficie. 

Lady Betwin wstała i wolnym kro
kiem przeszła się po pokoju. Wreszcie 
spytała: 

— Czy nie istnieje jakaś podobizna 
Nadji Borodinoff? 

— Owszem jest tu jakaś minjatura; 
sadziłem, że przedstawia moją żonę, dzi
wiłem się nawet, że nigdy jej dotąd nie 
widziałem. 

— Nie mia|am swojej minjatury — 
szepnęła Pola. 

Orwicz spojrzał na uśmiechniętą 
twarz, do złudzenia podobna do twarzy 
Poli. i podał minjaturę lady Betwin. 

Wszystkie oczy utkwiły w podobiźnie 
Nadji Borodinoff, a z piersi wydarł się 
jeden okrzyk zdumienia. 

Pola drgnęła i jakby przerażona, od
wróciła głowę. 

Lady Betwin zwróciła się do Orwicza 
i rzekła: 

— Historja, którą usłyszeliśmy i w i 
dok tej minjatury uczyniły na mnie takie 
wrażenie, że potrzebuję samotności, aby 
jako tako odzyskać równowagę. 

Uścisnęła dłoń Orwicza, pożegnała 
Połę i wyszła. 

Hrabina Krasielska wstała. Blada jej 
twarz oblała się rumieńcem, usta poru
szyły sie, jakby chciała mówić, lecz nie 
mogła słowa wykrztusić. Skłoniła się w 
milczeniu i znikła. 

Pola i Sewer pozostali sami. W pi t> 
wszej chwili nie śmieli nawet na siei e 
spojrzeć, aż wreszcie Orwicz chwiejn 'nj 
niepewnym krokiem zbliży} się do źo'iy 
i nagle ukląkł u jej stóp. 

— Pola — wyszeptał — czy potrafisz 
zapomnieć, czy potrafisz przebaczyć? 

Ujął jej d|oń i przycisnął do niej usta. 
Spojrzała na niego smutnym, załzawio 

nym wzrokiem i cicho odparła: 
— Kobiety takie iak Nadia Borod" 

noff i ja noszą w sobie jakiś p:cr.viaste! 

nieszczęścia. Zatruwają życie tych, któ
rzy je kochają. Jakieś fatum na nich cią
ży, nawet po śmierci cień ich prześladu
je żyjących. Nie chcę stać się przyczyną 
nowych dramatów. Niczego nie mam za 
złe, Sewer, wszystko rozumiem, ale dla 
twego dobra muszę raz na zawsze zni
knąć z twego życia, a ty musisz zapo
mnieć. Lepiej teraz, zaraz, póki jeszcze 
mi sij starczy. 

Zerwała się z miejsca, Sewer ją chwy 
cił i uwięził w uścisku, lecz ona, ogarnie?-
ta panicznym strachem, oderwała się od 
niego i jak niegdyś Nadja Borodinoff, po
częła uciekać. 

Orwicz dogonił ją już w przedpokoju, 
znów chwycił w objęcia, uniósj w ramio
nach, wpił się ustami w jej usta, przyci
sną} do siebie tak mocno, iż nie mogła 
mu się już wyrwać i oswobodził dopiero, 
gdy znaleźli się na pierwszem piętrze w 
ich saloniku, na tem samem miejscu, 
gdzie tak często dawniej siedzieli razem, 
przy kominku, pod białym posągiem u-
śmiechniętej Galatei. 

— A teraz mi nie umkniesz, mała cza
rodziejko, to co było, skończyło się już: 
razem postaramy się zapomnieć o tem, 
rozpoczniemy życie nowe i nic nas już nie 
rozdzieli, bo miłość nasza wszystko zwy
cięży. Pola, ty przecież mnie kochasz?!... 

Wreszcie na jej ustach wykw;itł u-
śmiech, a w oczach zabłysł promień ja
śniejszy. 

— Jak mogłeś kiedy o tem wątpić, 
Sewer! 

Drzwi nagle się otworzyły i w progu 
stanęła Colette. Na widok Poli radość za
lśniła w jej oczach. 

— Pani wróci ła! — zawołała rozpro
mieniona. 

— A coś ty myślała, że nic wróci już 
n :gdy? — oburzył się Orwicz. 

— Nie, proszę pana, ja zawsze wie
działam, że wróci — roześmiała się we
soło dziewczyna. 

życie mjodych Orwiczów od tej chwi
li stało się jasne i promienne — chociaż 
n' !'ę doktora Dancours wraz z nieodłacz-
n t Redieu osłaniają zawsze niezbadana 
to' mntczość 

roNT̂c 
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IBi ZE STOLICY. 
&oe Warszawy w kilka w.mutk 

Zarząd miejski w tegorocznym progra
mie robót meljoracyjnyói zwrócił główną 
uwagę na sprawę ujęcia wód powierzchnio 

-Jizych w dzielnicach, pozbawionych kana
lizacji oraz obniżenia poziomu wód grun
towych, stwarzając z terenów bagnistych i 
podmokłych suche i zdatne pod budowę. 
W budżecie inwestycyjnym zwraca uwagę 
takt, że na materjały wydatkuje się prawie 
43 proc. budżetu, a na robociznę przy 800 
ludziach dziennie tylko 57 proc. Na mate
rjały wydatkuje się więc przy robotach 
wodnych 250.000 zł., a n i robociznę 300 
tysięcy zł. Tak duże wydatki na materjały 
tłumaczone są budową dwu pomp wraz z 
kosztowncmi instalacjami agregatów pom
powych. 

• • • 
Warszawski ogród zoologiczny znowu 

powiększył ilość swoich stałych mies-.kań-
ców w drodze t. zw. naturalnego przyrostu 
Tym razem urodziły się 3 pumy: dwa sam 
ce i jedna samiczka. Szczęśliwą matką tro 
jaczków jest puma schwytana w puszczy 
brazylijskiej i ofiarowana swego czasu 
warszawskiemu Zoo przez zamieszkałą w 
Brazylji nr Orłowską. Zaznaczyć należy, 
iż w warszawskiem Zoo ujrzało światło 
dzienne już ogółem 8 pum. 

* * * 
1 W pełnym toku jest budowa chłodni 
przy ul. Wolskiej w pobliżu wiaduktu ko
lejowego. Chłodnia będzie zaopatrzona w 
nowoczesne aparaty do chłodzenia syste
mem kompresorów amonjakalnych. 
Omach posiadać będzie 4 kondygnacje 
podziemne dla niskich temperatur oraz 
dwie nadziemne. Chłodnia połączona bę
dzie z dworcem towarowym specjalną bo
cznicą. Budową kieruje inż. Rostkowski, 
twórca zakładów tego typu w Gdyni. 
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Polskie Bioto Podróży „ORBIS'' 
Oddz. w Łodzi. Piotrkowska 65 

te ł . 101-01. 101-20 

Pociąg popularny 

do CIECHOCINKA 
o d 8 / Y I I I d o 9 / Y I I I 

Cena w obie strony w wejściem 
* ' ' ' "do basenu Zł. 10 gr. 75 

2 - d n i o w e w y c i e c z k i 

D O W I L N A 
cv> piątek. Cena zł. 35.— 

DRUSKIEHIKI W y c i ;S„ w . 
od zt 104 ix. 50 

Wycieczka do Włoch 
od 14/VIII do mx. — Cena zł. 629— 

Jeszcze zimą, kiedy człowiek nie musi 
tak często golić się, jak latem, żywot męż
czyzny jest do zniesienia, jednakże latem, 
gdy rano ogolona twarz już wieczorem 
robi się ciemna, jak sprawa teatralna, czę
ste wizyty u fryzjera mogą doprowadzić 
do ataku szaju najspokojniejszego nawet 
człowieka. Człowiek małomówny zwłasz
cza i nerwowy ma latem zatrute życie. 

Nie dzieje się to z powodu złej wol i 
fryzjerów, przeciwnie, raczej z nadmiaru 
dobrej wol i fryzjera w kierunku zabawie
nia gości i odwrócenia jego uwagi od krwi , 
płynącej, z twarzy czy szyi. 

Golarz uważa za swój święty obowią
zek zabawianie gościa rozmową. 

— Zje czasy, szanowny panie, bardzo 
złe... pod włos na szyi?... dawniej goście 
goli l i się... brzytew nie drapie?... codzien 
nie, a teraz cóż, raz-dwa razy w tygodniu 
i...na bokach wygolić... z czego człowiek 
ma wjaściwie żyć, z czego utrzymać ro
dzinę? 

— Hm... 
— Wogóle proszę szanownego pana 

i le się dzieje na świecie. Weźmy choćby 
taką Ligę Narodów i co?... jeszcze raz 
namydlić?... widzimy?!.I co z tego wy j 
dzie? Guzik, proszę szanownego pana, 
guzik z pętelką... woda kolońska?... jesz
cze ta historja z Abisynją zupełnie ją... 
pudru można?... pogrzebała. Albo teraz 
z Gdańskiem... jak się szanowny pan za
patruje na te hece gdańska? 

— Dziękuję, średnio. 
— No, naturalnie. To beczelność z ich 

strony... włosy weżetałem?... i co z tego 
wyniknie Bóg jeden wie... 

I tak przez cały czas golenia. Jeżeli 
gość tylko goli się, rozmowa a raczej dja-
Iog nie wykroczy ostatecznie poza ramy 
polityki zagranicznej, jeśli jednak na klien 
ta spadnie szaleńczy pomysł ostrzyżenia 
się również, wówczas fryzjer omówi do
kładnie wszystkie zagadnienia wewnętrz
ne i zewnętrzne, zagadnienia komunalne, 
i inflację, podatki senatora Heimana, len 
czy bawełna, ostatnie katastrofy kolejowe, 
słowem będzie żywym dziennikiem wyda
rzeń, komentarzy i artykułów wstępnych. 

To jest męczące. Wprawdzie ponury 
gość może się ograniczyć do skromnych 
odpowiedzi: 

— Aha... hm.... och... tak... — ale trze
ba uważać, aby te słówka niewinne wsta 
wiać w odpowiednich momentach 

Na mnie osobiście posiedzenie u fry
zjera działa dziwnie usypiająco. Jak ty l 
ko oddam swą miłą twarz na pastwę 
krwiożerczego golibrody, natychmiast za
sypiam, dzięki czemu uważany jestem 
przez mego fryzjera za idealnego klienta. 
Nigdy nie odpowiadam na pytanie: „czy 
drapie?" — „drapie", nigdy nie widzę, 
czy bardzo mnie taki fryzjerski smok po
kaleczył, gdyż mając oczy zamknięte i tak 
nic nie widzę. Jestem zresztą człowiekiem 

łagodnym i zrezygnowanym. Wiem, że 
tak jak żona musi codziennie wołać: pie
niędzy, tak samo fryzjer musi opowiadać 

' historje i co minutę pytać „czy nie dra
pie", tak, jakby w razie odpowiedzi: dra
pie — poleciał zaraz do sklepu i kupił no
wą brzytew. 

GOŚĆ. 
Niestety nie wszyscy posiadają takie 

łagodne usposobienia. Nie posiada go w 
każdym razie Alojzy Ficer, człowiek szcze 
golnie niecierpliwy i gwałtowny. 

Zdarzyło się, że Ficer wdepnął które
goś dnia do fryzjera Edwarda Mończyka, 
Mończyk był akurat zajęty, załatwiał bo
wiem klientów wcześniej przybyłych, wo
bec czego Ficer musiał czekać. 

Czekał kilka minut aż wreszcie znie 
cierpliwiony zerwał się z krzesła, krzyk
nął jedno tylko stówko: bydlę — i wy-
szedł z lokalu. 

Nie uszedł jednak daleko, obrażony 
bowiem Mończyk poprosił posterunkowe
go o wylegitymowanie nerwowego klien
ta, którego zaskarżył o obrazę. 

Sąd Grodzki skazał Alojzego Ficera 
na 20 SL grzywny lub 3 dni aresztu. 

Jerzy KrzeckL 
—:0:— 

Łódź 27. 7. 

Podczas dokonywania rewizji instala 
cji w domu przy ulicy 6-go Sierpnia 78 
pracownicy Elektrowni Łódzkiej zauważy 
l i , że zamieszkały w tymże domu Tadeusz 
Multa) razem z Ewą Gach korzystali od 
dłuższego czasu z prądu elektrycznego bez 
wiedzy i zgody Elektrowni. 

O powyższe* spostrzeżeniu zawiado 
miono 7 komisarjat PP. który po przepro
wadzeniu dochodzenia skierował sprawę 
do Sądu Grodzkiego z wnioskiem o pocią 
gniecie winnych samowolnego korzysta
nia z prądu do odpowiedzialności karnej. 

Na rozprawie sądowej ujawniono, ie 
niedozwolone manipulacje, umożliwiające 
nielegalne korzystanie z prądu, przeprowa 
dzif na prośbę Tadeusza Muka|a I Ewy 
Gach monter Jerzy Trzeciak. 

Sąd Grodzki skazał Tadeusza Huka
ją i Ewę Gach za kradzież prądu na jeden 
miesiąc aresztu, zaś montera Jerzego Trze 
ciaka za umożliwienie dokonywania kra
dzieży prądu na 3 miesiące aresztu. Wszy 
stkim skazanym Sąd zawiesił wykonanie 
kary na okres 3-ch lat z uwagi na ich do 
tychczasową niekaralność. 

.-0: 

BRAWUROWY MOTOCYKLISTA 
UlJMERCIŁ T O W Ą H i y | 2 K ^ W#£4£C£1CI* 

Z Bielska donoszą: 
Motocyklista Jan Czaja z Nowej Wsi, 

pow. katowickiego, wybrał się na wyciecz 
kę motocyklową do Wisły. Na wycieczkę 
tę zabrał z sobą na tylnem siedzeniu 33-
letnią Agnieszkę Kaniowa, również z No 
wej Wsi. Na drodze z Bielska do Wisły 
natknął się motocyklista na szosie w gmi
nie Świętoszówce na jadący w tym sa
mym kierunku wózek ręczny, który ciągnę 
ła Franciszka Romańska, wraz z swym 
synkiem Tadeuszem. Mimo szerokości je
zdni, wynoszącej 9 metrów i zupełnie wol 
nej drogi, brawurowy motocyklista, 

jadący w szaloncm tempie, 
wyminął jadący po prawej stronie wózek 
tak niezręcznie, że zahaczył o tylne koło 
wózka. 

Skutki tej nieostrożności były tragi
czne. Motocykl bowiem przewrócił się, a 
siedząca na tylnem siedzeniu Kaniowa ru
nęła tak nieszczęśliwe na bruk, że oprócz 
pokaleczenia na cafem ciele, doznała zła
mania podstawy czaszki. Motocyklista, 

RADIO-KĄCIK* 
WTOREK, 28 L IPCA. 

RASZYN. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Programy lokalne 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, L w o 

wa i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy (dla 

Łodzi do g. 15.27) 
14.15_15.30 Przerwa dln Katowic, Po

znania i Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Skrzynka P. K. O. 
1600 Tr io Polskiego Radja 
16.45 „Stefan Czarniecki" — odczyt -
17.00 Koncert z Poznania 
17.50 Pogadanka z Wilna 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.05 Koncert kameralny 
19.35 Koncert małej orkiestry P. R. 
20.30 Poezja sportu — szkic literacki 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Recital fortepianowy ze Lwowa 
21.20 Koncert z Krakowa 
22.00 Wiadomości sportowe 
22.15 Muzyka taneczna * Ciechocinka 
23.00—24.00 Program lokalny dla War

szawy 
L o l ) / , jak Raszyn, oraz: 

11.00 Koncert południowy z płyt 
12.03 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.30 „Wzorowa żona robotnika" — z 

Katowic 
18.00 Pogadanka dla dzieci p. t. „Btmt 

kwiatów" — wygłosi T. Pigłowski 
18.10 0 wszystkiem potroszku 
18.15 Muzyka z płyt 
18.35 Koncert reklamowy 

sprawca tego nieszczęścia, natomiast cu
dem wyszedł z wypadku prawie bez 
szwanku. Zawezwane bezzwłocznie pogo
towie ratunkowe, po udzieleniu nieprzy 
tomnej kobiecie pierwszej pomocy, odsta
wiło ją do szpitala w Bielsku, gdzie leka
rze natychmiast przystąpili do operacji 
strasznie pokaleczonej ofiary wypadku. Je 
dnakże upływ krwi u Kaniowej był tak 
znaczny i odniesione pokaleczenia tak cięi 
kie, że Kaniowa w czasie operacji zmarła. 
Zwłoki jej odstawiono do kostnicy, gdzie 
odbyła się sekcja przez komisję lekarsko-
sądową z Bielska. { , 

Sprawcą tego tragicznego wypadku -, 
spowodowanego przez wprost n iesłychrnŁ 
lekkomyślność motocyklisty, zajęła się p o * ' 
licja. Czaja odpowiadać będzie przed Są- . 
dem Okręgowym w Cieszynie. 

Siedmio le tn ia d z i e w c z y n k a 

z g i n ę ł a p o d s a m o c h o d e m 
Z Szopienic donoszą: 

Na szosie pomiędzy Roździcniem-Szo-
picnicami a Mysłowicami wydarzył się tra 
giczny wypadek samochodowy, któremu 
uległa 7-letnia Marja Janotówna z Roż-
dzienia-Szopienic. 

W chwil i , gdy do Mysłowic zdążał sa
mochód osobowy, kierowany przez szofe
ra Wilhelma Kubistę z Panewnik, dziew
czynka usiłowała tuż przed samochodem 
przebiec jezdnię i dostała się pod koła sa
mochodu. 

Na skutek najechania doznała ona pę
knięcia czaszki i ogólnych obrażeń na ca-
lem ciele. W stanie groźnym przewieziono 
dziecko do szpitala, gdzie w kilka godzin 
po wypadku zmarło. 

ŚRODA, 29 LIPCA/ 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna ' 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt '> 
7.20 Dziennik poranny 
7.30—8.00 Programy lokan.. 
7.30—8.00 Przerwa dla Katowic, Łodzi, 

Poznania i Torunia 
8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do go

dziny 11-ej) 
11.67 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa j i 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 
12.23 Muzyka lekka i taneczna z Cie- ] 

13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lw«i 
wa i Torunia 

13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy (dla 
Łodzi do g. 15.27) 

14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Po
znania 'i Wilna 

I ó l ) / , jak Raszyn, oraz: 
6-00 Pieśń poranna 
6.03 Muzyka z płyt \ 
6.23 Parę informacyj 
6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Koncert południowy z płyt 
12.03 Muzyka i piosenki z płyt 

JAN MOURA. ' ' , ' • Y i ' i 

SPOTKANIE 
— Chodź, Tota ! Chodź, kochanku, na 

mały spacerek ze mną — mówiła ciocia 
Adelcia, biorąc siedmioletniego chłopczy-
nę za rączkę: 

I poszli drobnym kroczkiem oboje wą
ską polną drogą obrzeżoną z dwu stron 
szpalerami żywopłotu w kwiecie. 

. Ciocia Adelcia miała lat sześćdziesiąt, 
włosy białe jak mleko i dobry uśmiech na 
czerstwej jeszcze twarzy. Niezmącony 
spokój panował w jej duszy, ó w pełen po 
gody spokój, charakteryzujący tych, któ
rzy rezygnując z osobistego szczęścia na 
ziemi oddają siebie i życie swoje na usłu
gi swych bliźnich. 

— Widzisz, Hipciu, te ładne kwiatusz 
k i obsypujące żywopłot i trawę? — Czy 
wiesz, jak nazywają się? — pytała chłop
czyka. 

Ciocia Adelcia wychowała już tyle 
dzieci osieroconych przez matki, trzymała 
tak dużo drobnych rączyn w swej dłoni, 
że pamięć zawodzi ją nieraz i zdarza się 
jej od czasu do czasu omylić się nazywa 
jąc Tota Hipciem lub Ninkę Klarcią. 

Lecz niewyrozumiały chłopczyk mru
knął nadąsanym głosem: 

— Ależ nie jestem Hipcio, tytko To
to!... 

— Ach, przepraszam cię, kochanie! — 
podchwyciła zestrofowana ciocia Adelcia 

bo to... widzisz jestem już trochę sta
rą... i dlatego zapomniałam, że Hipciu, 
który stoi „ w kącie" za umoczenie palusz 
ka w słoiku z konfiturami nie może spa
cerować ze mną, tylko Toto, który zacho 
wywał się bardzo grzecznie przy stole. 

Milczenie zapadło. 

— Spójrz, Toto, — odezwała się cio
cia Adelcia po chwil i — na tego śliczne
go ptaszka podrygującego po trawie. Na
zywa się wróbelek. O! Przestraszył się 
nas i poleciał na drzewo. 
. — Czy trawa rośnie sama, ciociu 

Adelciu? — pytał Toto, myślący i roztro
pny chłopczyna. 

Ale ciocia Adelcia nie usłyszała jego 
pytania gdyż chwyciwszy Tota wpół za
wołała wylękłym głosem: 

— Uwaga, Toto! Wciśnij się w żywo
płot dla przepuszczenia tego dużego sa
mochodu. 

Istotnie. Po wąskiej polnej drożynie to 
czyło się auto gniotąc dużemi swemi ko
łami trawę usianą stokrotkami i trąbiąc 
niczem wóz piekarza podjeżdżający przed 
dworek cioci Adelci ze swemi apetyczne 
m i wiankami gorącego chleba 

Stara kobieta i dziecko przytuliwszy 
się do gałęzi kolących je w szyję, skuliły 
się w sobie, by dać przejść wehikułowi o 
rozmiarach niewspółmiernych z szeroko
ścią wiejskiej drogi. Lecz samochód za
miast jechać dalej stanął. Kierujący nim 
mężczyzna uchylając grzecznie kapelusz 
zwrócił się do cioci Adelci ze słowami: 

— Moje uszanowanie pani. Zdaje mi 
się, że zabłądziłem. Czyby pani nie była 
łaskawą wskazać mi najbliższą drogę do 
La Grenouillere? 

Zamiast przychylić się do prośby au-
tomobilisty niezwłocznie, ciocia Adelcia 
stała przed nim jak wryta, wpatrując się 
szeroko rozwartemi oczyma w jego ogo
rzałą twarz. 

— Robert! — szepnęła zbladłemi u-
sty, po chwil i podnosząc cbie ręce do 
piersi. 

Podróżny drgnął i... prz^yrzawszy się 
starej kobiecie uważnie posiał nagle w 
pomarszczonej twarzy o wystających ko
ściach policzkowych świeżą i uroczą rwa 

[rzyczkę młodej kobiety, którą zepchnął 
ongiś w sam głąb swej pamięci tak jak 
chowamy do najdalszej skrytki w szufla
dzie fotografje o-sób, które zobojętniały 
nam wprawdzie, lecz których podobizny 
nie ośmielamy się mimo to rzucić do ko
sza do śmieci.. 

— Adelcia! — padło z ust jego mimo-
woli . 

Milczenie zapadło. Cóż bowiem mo
gło tych dwoje powiedzieć sobie 00 czter 
dziestu latach rozstania? 

To też ciocia Adelcia opamiętawszy 
się pierwsza wzięła Tota za rączkę i ode
zwała się matowym głosem: 

— Na to by dostać się stąd do La Gre 
nouillere trzeba proszę pana minąć fol
wark, który pan zobaczy po swojej pra
wej stronie u stóp tego wzgórza i skręcić 
przy ostatniej chacie w lewo. Na skrzyżo 
waniu dróg wznosi się krzyż. Stamtąd doj 
rzy pan bagna zwane La Grenouillere. 

Spojrzeli sobie raz jeszcze w oczy. 
Automobrlista uchyliwszy kapelusza sze
pnął: 

— Stokrotne dzięki i żegnam panią. 
— Żegnam pana. Chodźmy, Toto! — 

rozległ się matowy głos cioci Adelci. Po 
czem ciężki samochód ruszył z miejsca, 
zajmując całą szerokość drogi i znikł w o-
błoku pyłu na zakręcie. 

I znów stara kobieta trzymając dziec
ko za rączkę • podreptała po wiejskiej 
ścieżce, na której cienie ich obojga słały 
się im do stóp. 

— Ciociu Adelciu! Dlaczego twoja rę
ka drży? — spytał po chwil i zdziwiony 
Toto zadzierając nosek do góry. 

— Bo chłodniejszy wiatr powiał. Wra 
cajmy czemprędzej do domu, kochanie — 
odparła zagadnięta z głębokrem westchnie 
niem. 

Nietylko ręce jej drżały, ale i nogi za-
ciężyły dziwnie. Ulubiona droga polna 
w obramowaniu kwitnącego żywopłotu 
straciła zwykły swój urok dla niej. Ciocia 
Adelcia nie widziała już zieleni i kwiatów 
wokoło siebie, ani słyszała ptaków drą
cych się w niebogłosy na drzewach. 

Toto, który patrzył na te wszystkie pic 
kne rzeczy przez pryzmat oczarowanych 
oczu cioci Adelci, w braku podniety z jej 
strony mruknął znudzonym głosem po 
chwi l i : 

— Ten pan jest niedobry, zły.. 
Ciocia Adelcia drgnęła. 
— Jaki pan, kochanku? 
— Ten, w aucie. 
— Ależ nie. Toto! — zaprotestowała 

skwapliwie — on nie jest zły, tylko... zbłą 
dził i szuka dobrej dróg!.* 

.... — Nie umiał znaleźć jej nigdy... — 
dodała ciszej po chwil i . 

— Co ty mówisz, ciociu Adekiu? 
— Nic... N i c . kochanku... 
Niebawem stara kobieta stanęła z To

tem przed tonącym w różach i jaśminach 
białym dworkiem. Pchnąwszy niedomknię 
te drzwi weszła do dużej jadalni, gdzie 
gwarno było jak w ulu. 

— Spotkaliśmy pana w dużym, dużym 
samochodzie — oznajmił dzieciarni Toto 
z triumfem. 

Auto w tym zapadłym kącie prowincjo 
nalnym było rzadkością, to też sześć 
par roziskrzonych z zaciekawienia ocząt 
wpatrzyło się w ciocię Adelcię. 

— Co tu robił? — Skąd jechał? — 
Dokąd? — Czy to prawda? — posypały 
się pytania. 

— Tak, moje dzieci — odparła ciocia 
Adelcia, drżącym głosem — spotkaliśmy 
pana, który zabłądziwszy prosił mnie o 
wskazanie mu najkrótszej drogi do La 
Grenouillere. Cóż w tern dziwnego? 

Nic. Zapewne. Mimo to jednak cioci 
Adelci pokój zawirował przed oczyma i 
nogi odmówiły posłuszeństwa do tego sto 
pnia, że musiała usiąść czemprędzej, by 
nie upaść jak długa na podłogę. 

— Co ci jest, ciociu Adelciu? — spyta 
ła zaniepokojona Emiłka, najstarsza sio
strzenica wchodząc do pokoju. 

Miała lat siedcmnaśrcie i mogła zrozu 
mieć wstrząs jakiego ciocia Adełcia do
znała. To też biedna kobieta w nagłem 
pragnieniu zwierzenia się szepnęła: 

— Spotkaliśmy z Totym pana, który 
spytał mnie o drogę do La Grenouillere... 
Tym automobilistą był... Robert!... 

— Robert? — powtórzyła zdziwiona 
Emilka jak echo. 

— No... Tak! Robert! Mój mąż!... 
— Twó j mąż? — szepnęła panienka, 

otwierając szeroko oczy ze zdumienia — 
jesteś więc zamężną, ciociu Adelciu? 

Stara kobieta, oprzytomniała. Przesu
wając ręką po czole zmierzyła całą prze 
oaść dzielącą ją od młodego pokolenia. 
Emilka nawet, najstarsza z gromadki, ta 
Emilka wychowana i wvchuchana Drzez 

nią nie wiedziała nic o niej. Myślała, jak 
młodsze jej rodzeństwo, że ciocia Adelcia 
była zawsze starą kobietą stworzoną po 
u, by cerować pończoszki, łatać majtecz

ki i myć zamorusane buzie gromadki 
swych siostrzeńców sierot. Trzeba wy
prowadzić ją z błędu. 

— Tak, Emilko — odparła powoli — 
i ja byłam młodą kiedyś... I nie brzydszą 
od innych podobno!.. Miałam twoje lata, 
kiedy piękny i młody mężczyzna oświacU 
czył się o moją rękę upewniając, że kocha 
mnie nad życie. Wierzyłam mu... Ale w 
rek niespełna po uroczystej przysiędze 
przed ołtarzem porzucił mmc na zawsze... 
Nic więc dziwnego, źe spotkawszy go po 
czterdziestu latach przypadkiem, cała 
przeszłość., wszystkie złudzenia stanęły 
mi przed oczyma i.... 

— Biedna ciociu Adelciu! — przerwa 
ła jej Emilka, całując ją serdecznie — nie 
mów i nie myśl już o tych smutnych rze
czach. Spójrz lepiej na ten materjał, któ
ry krawcowa przyniosła mi przed chwilą. 
Jak ci się podoba? 

— Zmienił się bardzo.. — ciągnęła 
ciocia Adelcia snując nić bolesnych wspo
mnień dalej — i gdyby nie oczy, których 
wyraz pozostał ten sam... 

Tu ciocia Adefcia urwała widząc, źe 
Emilka nie słucha jej wcale: Ci wszyscy 
którzy byli nac » nymi świadkami trage-
dji jej życia, którzy wiedzieli ile wycier
piała z tego powodu: siostra jej i dwaj 
bracia dawno byli w grobie. Cioci Adelci 
wolno być tylko starą kobietą o uśmie
chniętej twarzy nic mając innej racji bytu 
na tym świecie poza wychowywaniem i 
psuciem przybranych swych dzieci. 

Z lekkiem westchnieniem wstawszy z 
krzesła wyciągnęła obie ręce przed sie
bie i zawołała zwykłym swoim pogo
dnym głosem: 

— Chodźcie, chodźcie do koła, moje 
ptaszyny! 

I ująwszy dwoje najmłodszych za racz 
k i zanuciła: 

„Uciekła mi orzeoióreczka w pro
so..." T ł . J. S. 

pr; 
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„Budafok" (Węgry) na stadjonie ŁKS-u. 
Jutro na stadjonie ŁKS-u o godz. 18-ej 

odbędzie się międzynarodowy mecz pił
karski między reprezentacją Łodzi a wę
gierskim zespołem Budafok. 

Drużyna węgierska przyjeżdża do Łodzi 
poraź pierwszy Jeśli chodzi o jej pozycję 
w piłkarstwie węgierskim to przedstawia 
8'? ona jak następuje: , 

W roku 1934-35 Budafok zdobył mi-
sfrzstwo II-ej Ligi węgierskiej nie dozna
jąc żadnej porażki Po awansie do I-ej Li 
gi Budafok spisuje się zupełnie dobrze, o-
siągnął kilka doskonałych wyników, te 
wymienimy tylko zwycięstwo nad Phoebu 
*em 3:2, nad Tórekwcsem 8:0, remis z 
Hungarją 3:3 i z Bocskay 0:0. 

Budafok na swem ostatniem tournee 
pó Czechosłowacji, Litwie i CóTflTe nie do 
*nał żadnej porazTd 1 osiągnął następują
ce wyniki z reprezentacją Łotwy 4:0, re
prezentacją Li twy 3:0 i z reprezentacją 
Finlandji 4:0. 

W Polsce Węgrzy grali już w Wilnie, 
gdzie pokonali tamtejszą Makabi 8:2 i W. 
K. S. śmigły 5:2. ' f 1 ' 

W Łodzi w drfiu jutrzejszym „Budafok" 
wystąpi w następującym składzie: Kaśko 
Siraly, Szebehalyi, I^alotas, Igiody, Kapta 
Messaros, Hogyes, Zlilahy, Koracs, Szeder 
Część z tych graczu brała udział w bar
wach reprezentacji Węgier i Budapesztu. 

Węgrzy przyjeżdżają do Łodzi wprost 
z Budapesztu. 

Kpt. związkowy p. Cyll na mecz jutrzej 
szy wyznaczył następujących zawodników 
Lass, iTriebel, Mikołajczyk, Nowiszewski, 
Pile, Chojnacki, Szulc, Klimczak, Króla-
sik, świętosławskL, Wolski , Sowiak, F l i -
giel, Karaś, Lećmjirski, Stolarski, Haus-
child, Zerfas. 

Zarząd ŁOZRN na mecz jutrzejszy ob
niżył ceny biletóty wstępu. 

• a • 

Po meczu w, Łodzi Budafok wyjeżdża 
do Tomaszowa Mazow., gdzie rozegra 
spotkanie z tamtejszą „Lechją". 

Jednocześnie dowiadujemy się, że w 
nadchodzącym tygodniu w środę Lechja 
grać będzie z wiedeńskiem zespołem BAK 

Max Krauser gniewa sic. 
WEZWANIE POD ADRESEJ* ORŁOWA* 

W swoim czasie donosiliśmy na ła
mach „Echa", że zapaśnik przybyły z 
Ameryki Sergjusz Orłów rzucH wyzwanie 
'łynnemu mistrzowi w zapasach Polako
wi Zbyszkowi Cyganiewiczowi. 

W związku z tym wyzwanym otrzy
maliśmy od znanego w Łodzi atlety Ma
ta Krausera list następujący: 

Wielce Szdnowny Panic Redaktorze! 
Jako stały czytelnik poczytnego pisma 
.•» w jednym z ostatnich przesłanych 

toi do Londynu numerów „Echa" z oburzę 
przeczytałem wezwanie do walki 

•* ł*rowane do naszego słynnego mistrza, 
i w | * d y s ł a w a Zbyszka Cyganiewicza przez 
Przybyłego z Ameryki, St-rgjusza Orłowa. 

Wezwanie obliczone na tani efekt, po 
Neważ Orłów wie, że Cyoanicwicz jest w 
tej chwi ! w Hiszpanjf, nie przyjedzie na 
faką walkę a może nawet nigdy się nie 
fłowie o wezwaniu Orłowa. , 

Jeżeli zapaśnik Orłów chciał sobie w 
ten sposób zrobić reklamę, to omylił się 
Brodze, bo proszę o łaskawe podanie w 

poczytnem Pańskiem piśmie, że ja Max 
Krauser dobrze znany publiczności spor
towej Łodzi, gdzie rozpocząłem swoją 
karjerę sportowo - zapaśniczą, źe obowią 
żuję się Orłowa położyć w ciągu godziny 
w walce amerykańskiej sześć razy, a w 
walce grecko-rzymkiej cztery. 

Ponieważ ja walczyłem ze Zbyszkiem 
Cyganiewrezem jedną godzinę bez rezulta 
tu w Antwerpj i , a zatem jako równorzęd
ny zapaśnik uspokoję namiętności pana 
Orłowa, pałającego żądzą walki . . . 

Łączę serdeczne pozdrowienia z dale
kiego kraju, gdzie na równi z Cyganiewi 
czem rozsławiam tężyznę fizyczną Pola
ków. 

(—) Max Krauser. 
Jak z powyższego widać Krauser jest 

dotknięty faktem, że Orłów pominął go 
chcąc walczyć odrazu z Cyganiewiczem. 
W związku z cytowanym listem zachodzi 
pytanie czy dojdzie do walki między Orło 
wem, a Krauserem. Jeżeli zaś tak, to 
gdzie odbyłby się ten mecz? 

f t . t j t . f c A . =0; / 

Wieści przedolimpijskie 
MIĘDZYNARODOWY KONGRES LEKA 

RZY SPORTOWYCH W BERLINIE. 
W poniedziałek rozpoczął się Berlinie 

międzynarodowy kongres lekarzy sporto
wych z udziałem około 400 lekarzy z cale 
go świata. 

Polskę reprezentuję gen. tir. Roupperjt 
prof. dr. Piasecki, docent dr. Dybowski i 
docent dr. Szulc. 

W poniedziałek wieczorem odbyło się 
w operze Krojla uroczyste powitanie po
szczególnych delegacyj. 

Właściwe obrady kongresu rozpoczną 
się dziś w sali posiedzeń parlamentu nie
mieckiego w operze Krolla. 

Otwarcia obrad dokona w imieniu rzą
du Rzeszy minister spraw wewnętrznych 
dr. Frick. 

W związku z kongresem oddano w po 
niedziałek do użytku t. zw. „Olimpijski 
Dom Lekarzy Sportowych" przeznaczony 
jako miejsce pierwszego "opatrunku dla za 
wodników olimpijskich. Równocześnie ot
warta" została w operze Krolla wystawa fa 
chowa, na której wystawione są najnowsze 
zdobycze niemieckiego przemysłu lekar
skiego. Otwarcia tej wystawy dokonał — 
przywódca niemieckich lekarzy sporto
wych dr. Ketterer. i , f 

NAJLEPSZY WIOŚLARZ AUSTRJACKIJ 
nie weźmie udziału w Olimpjadzie. 
Najlepszy wioślarz austrjacki Hase-

noehlr, zachorował poważnie i nie będzie 
mógł wziąć udziału w Olimpjadzie berl iń
skiej. 

POZNAŃ POROSZONY SPRAWĄ HELJA 
SZA. 

We wszystkich dziennikach poznań
skich ukazał się obszerny list otwarty zna 
nego działacza i honorowego prezesa Klu 
bu Sportowego „War ta " Edmunda Szyca 
w którym to liście domaga się autor wy
słania Heljasza na Igrzyska Olimpijskie 
w Berlinie, wzywając cały poznański 
świat sportowy do składania podpisów w 
tej sprawie. 

Jednocześnie Państwowy Urząd WF i 
PW ogłosił oficjalny komunikat, w którym 
przedstawił przebieg zajścia między leka 
rzem ekspedycji olimpijskiej dr. kpt. Ret-
tingerem, a Heljaszem. 

Państwowy Urząd stwierdził, że poste 
powanie dr. Rettingera było uzasadnione i 
źe decyzja P. K. Ol. zupełnie słuszna. 

Na tern, zdaniem Państwowego Urzędu 
sprawa wysłania Heljasza na Ollmpjadę 
została ostatecznie wyczerpana. 

Sport w Kilku słowach. 

Z boisk niestowarzyszonych. 
K.S. John — Reprez. Niezrzeszonych 8,0 (1:0). 

Ostatnie zwycięstwa Klubu Sportowe
go Sp. Akc. „John" w Łodzi, nad naj«il-
niejszemi zespołami niezrzeszbnemi, 
2musiły te ostatnie do wystawienia prze
ciwko drużynie fabrycznej reprezentacyj
nej jedenastki. Mecz ten odbył się w ub. 
niedzielę i przyniósł zdecydowane zwycię 
Btwo „Johnowi" w wysokim stosunku 8:0 

Zawody odbyły się przy bardzo licz
nym udziale publiczności i słały na wyso
kim poziomie. Gra była Ciekawa ze wzglę 
du na sytuacje podbramkowe. 

Z Tomaszowa Mazowieckiego 
W Tomaszowie Mazowieckim w ubie

głą niedzielę odbyły się robotnicze mi
strzostwa w szczypiorniaka oraz mecz 
Piłkarski między reprezentacją Warszawy 
i Łodzi o puhar b. prez. m. Łodzi Br. Zie-
mięokiego. Zawody, które wzbudziły du 
*e zainteresowanie miały przebieg nastę
pujący: 

WARSZAWA — ŁÓDŹ 2:0 (2 :0 ) . 
W zawodach o puhar b. prez. m. Łodzi 

Ziemięckiego Warszawa niespodziewanie 
pokonała zespół Łodzi 2:0, mimo, że miej 
scowi mają przewagę i szanse na dużą 
Wygraną, jednak wynik nie ulega zmia
nie. Wszystkie strzały Łodzi zatrzymuje 
doskonały bramkarz (Marymontu) War
szawy Polanczak. Bramki zdobyli : Bu
rzyński i Birencwejg. Sędzia p. Duchow-
ski dobry. 

Od początku meczu przeważa pewnie 
i zdecydowanie drużyna fabryczna, której 
atak nie wykorzystuje szeregu doskona 
łych pozycyj. W 20-ej minucie pada bram 
ka dla „Johna" uzyskana przez lewego 
łącznika. 

Po zmianie pól, przygniatającą prze
wagę ma „John" który uzyskuje siedem 
bramek, będąc zespołem znacznie lep
szym. 

Sporadyczne i niegroźne wypady ata
ku reprezentacji, kończą się na obronie 
drużyny fabrycznej. I 

Zawody prowadził p. Nykiel. 
Na wyróżnienie zasługuje cały zespół 

zwycięzców, którego atak zwłaszcza za
grał doskonale. 

HEBDA PRZEGRYWA Z TŁOtZYKiSKIM 
W WEJHEROWIE. 

W poniedziałek odbył się w Wejhero
wie mecz finałowy o mistrzostwo teniso
we wybrzeża morskiego. 

Do finału doszli Hebda I Tłoczyńskl. 
Zwyciężył niespodziewanie Tłoczyń-

ski w trzech setach 6:2, 9:11 6:4 
W półfinałach Tłoczyński wyelimino

wał Tomczyńskiego 6 :1 , 6:1 a Hebda wy 
grał z Hemplem 6:3, 6:3 

W grze pojedynczej pań niespodzian
ką było zwycięstwo Potzówny nad mi
strzynią pomorza Bockową 6:2, 9:7 

Przejazd do Ciechocinka i spowrotem 
kosztuje Q złotych. 

Oddział 3-ci Ruchowo-Handlowy w 
*-pdzi podaje do wiadomości, że Liga Po-
Pjerania Turystyki, w celu dania moźnoś-
C l szerszemu ogółowi mieszkańców Łodzi 
P°znania Ciechocinka, uruchamia specjal-
"y pociąg popularny, który odejdzie ze 
s ł.acji Łódź Kaliska w sobotę, dnia 8 sierp 
n>a rb. o godz. 17 m. 29, przyjazd do Cie
chocinka nastąpi w tymże dniu o godz. 
<5.44 w drodze powrotnej odjazd pocią 

popularnego z Ciechocinka nastąpi w 
n'edzielę dnia 9 sierpnia o godz. 23.34, a 

przyjazd do Lodzi w poniedziałek rano 
0 godz. 4.52. 

Opjata za przejazd w obie strony w 
klasie I I I wynosi 9 złotych, od osoby, 
przyczem każdy podróżny ma zapewnione 
miejsce numerowane. 

Karty kontrolne na ten pociąg są do 
nabycia wkasie biletowej na stacji Łódź 
Kaliska, oraz we wszystkich oddziałacli 
1 agenturach biur podróży „Orbis" i „Wa-
gons Llts Cook" 

Szczegóły w afiszacK. 

W środę t. j . jutro Warszawskie Towa
rzystwo Cyklistów organizuje w stolicy 
na Dynasach zawody sprinterowskie pod 
nazwą „Rewanż mistrzostwa Polski", w 
których wezmą udział kolarze startujący 
na mistrzostwie Polski w Łodzi Na zawo
dy te z kolarzy łódzkich wyjeżdżają: Ein-

(brodt, Szmidt, Paul i Raab. 
Znany łódzki sędzia ligowy p. Kazi

mierz Wardęszkiewicz uległ podczas sę
dziowania meczu sparringowego Phoebus 
— Reprezentacja Polski tak silnemu skrę 
ceniu nogi, że została ona na sześć tygod
ni umieszczona w gipsie i według orzecze 
nia lekarza w tym sezonie p. Wardęsz
kiewicz nie będzie mógł pełnić funkcji sę
dziego piłkarskiego. , 

Po ukończeniu pierwszej kolejki w swej 
grupie ŁTSG rozpocznie drugą kolejkę 
meczem rewanżowym o wejście do Ligi z 
częstochowską Brygadą. Mecz ten odbę 
dzie się w Łodzi dnia 9 sierpnia, przyczem 
zapowiada sig on specjalnie interesująco z 
tego względu, że w Częstochowie ŁTSG 
mecz przegrało i musiało oddać Brygadzie 
oba punkty. <j \w>--' 

Na stadjonie Wimy został rozegrany 
onegdaj trójmecz lekkoatletyczny junio
rów Sokół — Zjednoczone — Wima, który 
zakończył się zwycięstwem Sokoła 79 pkt. 
przed KPZjednoczone 66.5 pkt. i Wimą 
52.5 pkt. Wynik i w poszczególnych kon
kurencjach przedstawiają się następująco: 
60 mtr. 1) Rokoszewski (Zjedn.) 7.8 pkt. 
przed Hirkiem (Sok.), 100 mtr. Mirek 
(ok.) 13 sek. przed Rokoszewskim 
(Zjedn.), 500 mtr. 1) Krawczyk (Wima) 
1.19,8 przed Gajdą (Wima) , skok wdał: 

Miedzyklubowe zawody bokser
skie i zapaśnicze Sokoła-

Jutro w środę na boisku Sokoła (Ty l 
na 7) odbędą się miedzyklubowe zawody 
bokserskie i zapaśnicze. 

W zawodach bokserskich wezmą u-
dział następujący zawodnicy: 

Zjednoczone — Adamiak, Szczeciński 
II, Zwierzchowski 

Krusche Ersder — Richter, Krawczyk. 
ŁKS — Celmer, Kosiński. 
Geyer — Kulibabka, Wojciechowski, 

Golański, Mikołajczyk, Ostrowski. 
Sokół — Wal l , Stolecki, Szczeciński I, 

Rothe, Muszyński, Kuropatwa. 
W zapasach zaś: ^ • 
IKP — Kulesza, Pawlicki, f 
Wima — Hawar Cz., Hirrc. 
Sokół — Rybak, Kozioł, Langer, 

Schmidt. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 

W SZCZYPIORNIAKA. 
W ostatniej finałowej grze, po ładnym 

przebiegu „Si ła" z Giszowic pokonała 
doskonały zespół katowicki 2:1 zabiera
jąc tytuł mistrza robotniczego na rok 
1936-37 do Giszowic. 

0 . „ 

WINSZUJEMY. 

Jutro — Marcina. 
Wschód słońca 3.51. 
Zachód słońca 19.34. 
Długość dnia 15.43 
Ubyło dnia 1.04 
Tydzień 31 . 

Jutro zjemy na ob ad 
Zupę wiśniową z łazankami, schab z 

kapustą, omlet z koniTtyrami, 

1) Rokoszewski (Zjedn.) 5.57 mtr. przed 
Plackiem (Sok.) 5.25 mtr., skok wzwyż 1) 
Placek 1.52 mtr. przed Krzemienieżnym 
(Zj.) i Krawczykiem pO 1.43 m. Oszczep 
1) Hirek (Sok.) 36.73 mtr. przed Gajdą 
34.85 mtr., Dysk: 1) Placek (Sok.) 32.13 
mtif przed Gajdą (Wima) 31.40 mtr. Ku
la: 1) Placek (Sok.) 12.06 mtr. przed Ko
chańskim (Zj .) 11.63 mtr. Sztafeta 4 X 100 
mtr. 1) KPZjednoczone 53.8 sek. przed 
Wimą. Zawody odbyły się w czasie desz 
czu, co wpłynęło na pogorszenie wyni 
ków. 

Sztafeta olimpijska niosąca pochodnię 
z ogniem olimpijskim z Olimpji do Berlina 
przekroczyła w niedzielę granicę bułgar-
sko-jugosłowiańską. 

W poniedziałek rano sztafeta po cało
nocnej wędrówce przybyła do Białogrodu, 
witana owacyjnie pcm tłumy publiczno
ści. 

W stolicy Jugosławji odbyły się w 
związku z przybyciem sztafety liczne uro
czystości następnie zawodnicy udali się w 
dalszą drogę do Berlina. 

Obecna sytuacja polityczna w Hisżpanji 
uniemożliwiła zrealizowanie tournee po 
Polsce reprezentacji piłkarskiej Barcelo 
ny. 

Wzamian za to dochodzi do skutku w y 
stęp wiedeńskiego Rapidu, który rozegra 
w Polsce 5 spotkań, a mianowicie: 2 i 3 
sierpnia z Pogonią we Lwowie, 5 sierpnia 
z Garbarnią w Krakowie, 8sierpnia z KS 
Dąb w Katowicach,. 9 sierpnia z ŁKS w 
Łodzi. 

Rozegrany w Wiedniu miedzypaństwo 
wy mecz bokserski Austrja — Rumunja 
zakończył się zwycięstwem Austrji w sto 
MIN ku 11:5. 

Bokserskie mistrzostwo Europy w wa 
dze półśredniej zdobył belgijski bokser 
Felix Wouters bijąc Holendra Len Sańder 
sa zdecydowanie na punkty. 

16-ty etap Tour de France prowadził-
do Pau, na dystansie 194 km. Zwyciężył I 
Belg Maes w czasie 7:12:52. 

Sfr. S 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

L IVERPOOL: loco 7.49, lipiec 7.17, 
sierpień 6.98, wrzesień 6.88, październik 
6.80, listopad 6.69, grudzień 6.66, styczeń 
6.66, luty 6.65, marzec 6.64, kwiecień 
6.63, maj fi.62, czerwiec 6.60, lipiec 6.58, 
sierpień 6.30, wrzesień 6.23, paździeM 
nik 6.22 

Egipska: loco 11.36, lipiec 11.18, paź
dziernik 11.04, listopad 10.70, styczeń 
10.39, marzec 10.25, maj 10.07, lipiec 9.91 

Upper: loco 8.88, lipiec 8.83, paździer 
nik 7.92, listopad 7.70, marzec 7.72. maj 
7.74, lipiec 7.72 

B R E M A : loco 15.58, październik 
13.67, grudzień 18.61, maj 18.61 

Waluty, dewizy i akcie 
Słabsza tendencja dla papierów państwo

wych. 
Dzia} papierów państwowych był sto

sunkowo dość ruchliwy, kursy jednak 
kształtowały się zniżkowo. 

- y . 
Prywatne papiery lokacyjne — niejedno

licie. 
Zainteresowanie listami zastawnemi 

było średnie; w" oficjalnych obrotach za
notowano pięć gatunków papierów. N a 
strój panował zmienny. 

Papiery procentowe. 
Poż. Inwestycyjna 1 em. 63.50, 2 em. 

62.50, Dolarowa 3 ser. 47.50, Konwersyi-
na 1924 r. 46.00, Dolarowa 1919 r. 61.00, 
Stabilizacyjna 1927 r. 48.00 (drobne), 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gosp. Krajów. 
83.25, 94.00 i 81.00, Bud. B. G. K. 98.00, 
L. Z. Przem. Polskiego 80.00, Ziemskie 
w W-wie 5 serji 45.00, m W-wy 1988 r. 
52.75, m. Łodzi 1988 r. 47.00, m. Piotr
kowa 43.50 

Maje obroty akcjami. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował 

nastrój mało ożywiony. Nastrój panował 
zmienny. 

Bank Polski 97.50, Ostrowiec 29.00, 
Starachowice — bez kuponu za 1985 r. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 28.7. — Urzędowa ce-

duła giełdy zbożowo - towarowej w War
szawie. Pszenica 20.00—20.50, żyto sta
re i nowe 13.50—18.75, mąka pszenna 
gat. I A 34.50—36.50, mąka żytnia w y c 
24.00—25.00, razowa 18.50—19.00 

POZNAŃ, 28. 7. — Urzędowa cedują 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto nowe 12.00— 

12.25, pszenica 18.25—18.50, mąka żyt
nia wyc. 21.25—21.50, mąka pszenna 
gat. I wyc. 31.50—33.25 

Co nas po pracy rozweseli? 
[Teatr Letni w Parku Staszica — Mąż 

o dwóch żonach. 
Casino — Nocne motyle. 
Corso — I) Noce wiedeńskie IT7 Ta

niec miłości. 
Europa 1. Biuro zaginionych ludzi — 

11. Sprawa 444 
Grand - Kino — 
Jar. Na scenie: frontem do morza. Na e-

kranie Port San Diego. 
Miraż — 1) Bengali 11) Piotruś 
Przedwiośnie — Czar młoaości. 
Palące — Dyktator. 
Rialto — Książe Woroncow. 
Rakieta — Tajemnica czarnego pokoiu 
Stylowy — Walc dla Ciebie. 

CUfszelkiego rodzaju ™ 
bieliznę kolototuą 

ki 

iwid&zmsrh w lokalu'n« 
od 27: V«! # i l . TO 1936 r. 

Vok~azy te urządzamy w interesie 
naszych Klientek, aby dać im spo
sobność zapoznania się z prostym 
i skrzętnym systemem prania tka
nin z jedwabiu, wełny i sztucznego 
jedwabiu. Drobne sztuki bielizny 
—^nieść woŁp&dopyób. wyprania. 

p ła tne P O ^ . > - f 
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Samochód osiągnął dostateczny stopień doskonałości 

Przeciętna szybkość praktyczna 
U W £ Z 7 DALEKO NIŻEJ OD GRANIC REKORDU 

Motory połykające przestrzeń są na
stępcami ludzkich nóg, jak każda zresztą 
maszyna jest przedłużeniem aktywności 
muskułów. Kult do maszyny przeznaczo
nej do zdobywania coraz większych szyb 
kości wiąże się poczęści z tradycyjną 
czcią dla atletów. Człowiek narażajiący 
życie na mechanicznie obracających się 
kołach, rekordowiec od auta, czy motocy
klu urasta w oczach tłumu do rozmiarów 
starogreckiego bohatera. Zręczność, wie
dza i śmiałość, z jaką popędza konie me
chaniczne, stanowi specjalny objaw gen-
jalności, najbardziej zdobywającej sobie 
podziw. , 

Zanim wystąpi najaw sens użytkowy 
rekordów, mija sporo czasu, nieprzerwa
ny ciąg rekordów zajmuje narazie ;odrębną 
płaszczyznę życia, 6 

daleką od użyteczności, 
bliską natomiast zabawie i rozrywce. Wy
górowana szybkość w naszych czasach 
zaczyna się w sferze luksusu. Jest to jed
na z mniej szkodliwych radości życia, na 
jaką stać ludzi bogatych. Coraz większe 
wymagania szybkości" stawiane maszynom 
idą jednak w parze z rozwojem technicz
nym. Kaprys bogacza i wynalazczość te
chnika miesza samochód z samolotem, sir 
Malcolm Campbell istalujc pod powłoką 
auta motor samolotu. Przejeżdżał wielo
krotnie najdłuższą plażę świata i przeniósł 
swego „Niebieskiego Ptaka" na zamarznie 
te jezioro. Na tym autodromie „Niebieski 
Ptak" 'ściga się sam ze sobą, sir Camp
bell wolny od konkurencji co rok pędzi 
w zawody z sir Campbeflcm, rekordzistą 
ubiegłego roku. * 

Pierwszy wielki „Grand Pr ix" miał 
miejsce trzydzieści lat temu w Mans. Ma
ksymalny ciężar aut określono na tysiąc 
kilogramów. W tych czasach główną kwe-
stją było zużycie benzyny. To też prawi
dła ustalone na rok następny przewidywa
ły, że żaden wóz nie powinien zużyć wię
cej nad 30 litrów na przestrzeni 100 kilo
metrów. Po trzydziestu latach, po długim, 
ożywionym djalogu między organizatorem 
zawodów, dyktującym regulamin, a o kan-
struktorem, który starał się przy

stosować swój motor technicznie do tych 
wymagań, auto stało się tem, czem jest o-
becnie: maszyną przeznaczoną do komuni
kacji, zużywającą niewiele paliwa na mar
ne, wygodną i zgrabną, a jednak przecię
tnie nieprzekraczającą rekordu ustalonego 
w roku 1907. Czy odczuwasz potrzebę 
przekroczenia 125 kilometrów na godzinę, 
nawet kiedy spieszysz podjąć wielką wy
graną na loterji? Wydaje się, że po osią
gnięciu pewnego poziomu technicznego nie 
należy wcale pchać żadnego mechanizmu 
do zwiększenia szybkości. Istnieje zawsze 
przeciętna norma szybkości praktycznej. 
Poza tą normą cel przestaje okupiać środ
ki, potrzeba wyradza się w luksus, o-
szczędność c2asu zbliża się do manji re
kordów. 

Automobil od kijku lat osiągnął mniej 
więcej ten dostateczny stopień rozwoju. 
Oddzielił się specjalny typ aut wyścigo
wych .przeznaczonych na widowisko jak 
„Niebieski Ptak" Cambella. 

Inaczej przedstawiają się rekordy na 
torze kolejowym i na morzu. Wyścig mię

dzy francuskim okrętem „Normandie" a 
brytyjskim „Queen Mary" jest rywaliza
cją budowy techniki i mechanizmu użytko 
kowego. Warto jednak zaznaczyć, że lo
komotywa i statek również zbliżają się do 
stabilizacji szybkości. 

Pociągi — rajdety osiągnęły szybkość 
192 kim na gouzinę. Ten rekord nie dosię 
ga jeszcze szybkości pociągu elektryczne
go z roku 1911 (Berlin — Zossgau 211 
kim. na godzinę. , f, 

„Normandie" robi 60 kim kontorpedo-
wce prują wodę z prękością 84 kim Ale 
sportowcy kpią sobie z tych prędkości u-
źytecznych. Mają inne jednostki morskie. 
Taka sportowa pchełka wodna jak „Miss 
England" skacze w ciągu godziny na 189 
kim i pędzi dalej, nie oglądając się nawet 
za stateczną powolną „Quecn Mary" 

Popularność tych wyczynów sporto
wych może jedyna racja ich bytu zmniej
sza się w miarę jak popis staje się coraz 

mniej dostępny dla oczu publiczności. Sta 
teczek już nie imponuje tak silnie jak mo 
locykl, a samolot prawie nie wchodzi w 
rachubę, ponieważ szybko znika z oczu. 
Daleko odbiegliśmy od czasów zawodów 
urządzonych przez „Daily Ma i l " na trasie 
Londyn — Manchester 1910) od wyścigu 
Paryż — Rzym, który był sensacją 1911 
roku. Wtedy jeszcze można było widzieć 
dwa aparaty walczące o pierwszeństwo w 
powietrzu. Teraz mamy komunikaty, biu
letyny... Lot dokoła świata! Oto jest trasa 
wyścigu. 

C h i n y z b u d o w a ł y 

pierwszy własny s 
W Czangcza, stolicy prowincji Henad, 

przeprowadzano próby z pierwszym samo 
chodem wyprodukowanym przez chińskie 
warsztaty samochodowe. Budowa samo
chodu trwała dwa lata. Koszt jej wynosił 
5000 dolarów chińskich. Rząd prowincji 
Henad zwrócił się obecnie do rządu cen
tralnego o przyznanie kredytów w wyso
kości 2 miljonów dolarów chińskich na roz 
budowę warsztatów samochodowych w 
Czangcza i dostosowanie ich do produkcji 
conajmniej 40 wozów dziennie. 

Piętnaście lat minęło od zgonu \ \ m \ M W l 

największego tenora świata 
Dzięki radju i płytom gramofonowymi Fryzjer i rekwizytor byl i zdumieni za

słyszymy w 15 lat po śmierci Carusa jego|chowaniem się śpiewak 
wspaniały głos, którym długi szereg lat za 
chwycał się cały świat. 

Dziś jeszcze miłośnicy muzyki, z praw 
dziwem nabożeństw, słuchają chociaż już 
tylko przez głośniki radjowe znakomitego 
tenora, którego sława przetrwała do dnia 
dzisiejszego, a którego nazwisko przeszło 
do historji muzyki jako symbol najwyższej 
sztuki śpiewaczej. 

Carusa do tej pory nikt nic zdołał za
stąpić i dlatego nimb otaczający jego na
zwisko przetwał po dzień dzisiejszy. 

W piętnastą rocznicę jego śmieci, nie od 
rzeczy będzie przypomnieć wieczór, gdy 
wielki śpiewak po raz ostatni stanął na de 
skach scenicznych. Nikt wówczas nie spo
dziewał się, że Caruso śpiewa po raz osta 
tni. Nie przypuszczał tego ani dyrektor „Me 
tropolitan Opera" w Nowym Jorku, gdzie 
śpiewak od 17 lat występował, ani kapel-
mitrz Artur Hodanzky z Wiednia, który te 
go dnia stanął przy pulpicie dyrygenta, ani 
nawet sam Causo.l 

W dniu tym Caruso śpiewał swą ulu
bioną partję Iflcazara. 

Mniej więcej na miesiąc przfed ostatnim 
występem w „Metropolitan Oper" trzeba 
było przerwać wielki koncert w „Brooklyn 
Academy of Musie" gdyż Caruso nic cziił 
się tego dnia na silach, aby stanąć na estra 
dzie. • 

Dyrektor opery sir Gatti-Casazza, pro 
ponował śpiewakowi dłuższy urlop wypo 
czynkowy. Caruso odmówił, oświadczając, 
iż będzie nadal śpietoał. 

Łatające auto 

60 metrów pod ziemią 
ODNALEZIONO $TAROEQIP$KIE TUNELE* 

Egipt, kraj do tej pory nietylko dużego 
politycznego zainteresowania, ale również 
wielu tajemnic, od czasu do czasu oświe
tlających mroki dawnych dziejów, przy
czynił się ostatnio do wyświetlenia jeszcze 
jednego ciekawego momentu, ilustrujące
go, wysoki rozwój techniki starożytnych 
czasów. Odkryto bowiem podziemne sze
rokie korytarze, pochodzące z roku 2766 
przed Nar. Chrystusa. Rozplanowanie ich 
wskazuje na to, że były one częścią skła
dową dużego miasta, które zostało zbudo 

wane po wzniesieniu piramidy króla Ere-
fra. Łączyły one przejśscia do piramidy 
króla Cheopsa. Chodniki te są wyłożone 
białemi cegłami, które są w analogiczny 
sposób spajane, jak bloki, z których są zbu 
dowanc obie piramidy. Znajdują się one 
na głębokości 60 metrów. Do tej pory od
kopano już znaczną część tych chodników 
tuneli, wobec czego nie ulego najmniejszej 
wątpliwości, że były one coś w rodzaju 
„metra", łączącego na odległość przeszło 
1 mili oba krańce budującego się miasta. 

Na starem lotnisku Hounsjow koło Londynu odbyły się nowe próby autogira. Wyna 
lazca Juan de la Cłerva jest przekonany, żc za dwa lata ukażą się pierwsze samo 
chody tej konstrukcji. Kierowca będzie mógł jechać ulicą z szybkością 50 kilu 
metrów, a jeżeli tłok stanie się za duży puści w ruch śmigło i odleci do miejsca 

przeznaczenia z szybkością 145 kilometrów na godzinę. 

przed występem bardzo zdenerwowany. 
Wymyślał głośno krawcowi, który go ubie 
rał, ciskając o ziemię rozmaitemi przedmio 
tami, tego dnia siedział cichy i spokojny. 
Następnie przywołał fotografa teatralnego 
Miszkina i kazał zrobić zdjęcie w masce 
FJeazara. 

Kiedy rozległ się pierwszy dzwonek 
inspicjenta, wszyscy opuścili garderobę, 
gdyż Caruso modlił się przed każdem 
przedstawieniem. 

Dyrektor Gatti-Casazza, zwrócił się 
przed przedstawieniem do kapelmistrza 
Bodanzky'ego, aby ze względu na zdrowie 
Carusa, spunktował pewne najbardziej w y 
sokie miejsca w partyturze. Bodanzky po 
rozumiał się w tej sprawie ze śpiewakiem, 
lecz Caruso stanowczo odmówił, oświad
czając, iż nie zgadza się na żadne zmia
ny w partycji. 

Kiedy po pierwszym akcie doniesiono 
dyrektorowi, iż 

tenor pluje krwią, 
Gatti udał się osobiście do Carusa, oświad 
czając stanowczo, że albo śpiewak zgo
dzi się na pewne skróty i punktacje w par 
tyturze, albo przedstawienie zostanie 
przerwane. Pod naciskiem śpiewak wre
szcie ustąpił. 

Po wielkiej arji „Rachelo kiedy pan" 
wszyscy biorący udział w przedstawieniu 
zgodzili się z tem, że Caruso nigdy je
szcze nie włożył tyle uczucia i wzruszają
cej serdeczności w swoją arję popisową, 
która stać się miała jego łabędzim śpie
wem. 

Po przedstawieniu Caruso dostał krwo
toku i stracił przytomność. 

Karjera największego tenora była skoń
czona. 

W kilka miesięcy po tym występie 
zmarł w skwarną lipcową noc Caruso. 
Zmarł wielki śpiewak, pozostało jednak 
po nim niezatarte wspomnienie i spuściz
na w postaci kilku tysięcy płyt gramofo
nowych, które utrwaliły na wieki głos naj
większego wśród tenorów świata. 

:0: 

PODSŁUCHANE 
POŁOWICZNA OPERACJA. 

Pani Plotkarska nie należy do zbyt sym
patycznych niewiast. Ni«dawno przecho
dziła opeYację karmieni żółetowyem W ja
kiś czas po operacji pan Plotkarski spo
tyka swego przyjaciela, który zapytuje go 
o zdrowie małżonki: 

— No, jak szanowna małżonka się mie
wa? Udała się operacja? 

Owszem, operacja udała się, ale poło
wicznie. Kamienie wyjęto, ale niestety żółć 
została. 

MIŁOŚĆ. 
— Kochany, mnie się zdaje ciągle, że 

żenisz się ze mną tylko dlatego, że odzie
dziczyłam po ciotce majątek! 

— Nonsens, moja droga! Ożeniłbym się 
z tobą nawet wówczas, gdybyś go odzie
dziczyła po kim innym! 

K O N R A D T R \ N I 
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P O W I E Ś Ć 

Oczywiście, nie było to jeszcze ża-
dnem przestępstwem, bo mogło zależeć od 
pogody albo równie niewinnych okoliczno 
ści. Razu pewnego przyjrzał się John rysun 
kowi wytatuowanemu na prawej ręce maj 
tka. Przedstawiał on lwa morskiego, kotwi 
cę i serce przebite strzałą. Całość objęta 
była gustowną winietką z tańczących sy
ren. Rysunek był piękny i jakże typowy dla 
marynarza. 

— Kto ci to wymalował? — zapytał 
John. — Człowiek ten zna się na swojem 
rzemiośle i 

— Pięknie, nie? — odparł stary i z miej 
sca zaczął opowiadać jakąś sprośną aneg
dotkę. 

— Doskonale utrafione — zauważył 
John nie odrywając oczu od wizerunku. — 
Ciekaw jestem, czy angielska robota. 

— Angielska — odparł zapytany. — 
Wymalował mi to pewien cieśla z doków. 
— I dodał całkiem nieroztropnie, — Było 
to przed dwudziestu laty, star/ ' nie żyje 
już pewnie. 

Było to łgarstwo, al&o fałszywy krok. 
Rysunek był zupełnie świeży. Mimo to John 
nie oponował. Zdarza się przecież żc lu

dzie Bogu ducha winni kłamią z najgłup
szych powodów, albo nawet zupełnie bez 
powodów. Nie byłoby nic osobliwego w 
tem, że taki pijaczyna plecie, co mu ślina 
na język przyniesie. John należaj do lu
dzi, którzy decydują się na stanowczy 
krok tylko wtedy, jeśli nabierają przeko
nania o jego słuszności. Krew to ciecz 
osobliwa, nieraz zdarza się, że pryska w 
odwrotnym kierunku... A plamy krwawe 
niełatwo dają się usunąć. John nia przy
kładał wprawdzie żadnej wagi do życia 
bliźnich, ale własne życie cenił bardzo. 
Wystrzegał się tedy zbytecznego ryzyka. 
Mimo to postanowił nie spuszczać stare
go z oczu. Skomunikował się Z przywód
cą zaprzyjaźnionej ferajny, która działa
ła na terenie przedmieścia londyńskiego 
i poprosił o przysłanie mu chłopaka, któ
ry ani I A Z U jeszcze nie wszedł w kon'"%t 
Z polic;?. r> wszystkich tych przygotowa
niach nie mia} Bi l l zielonego pojęcia. 
John obawiaj się bowiem, że rudzielec 
powziąwszy jako tako uzasadnione podej
rzenie, przyłoży kulasowi rewolwer do 
skroni. A pr, ecież takich rzeczy nie moż
na robić I.ez zachowania nau\ ickszych 
środków ostrożności! 

Przedewszystkiem należy skomuniko
wać się z Fredem. Może chłopak dowie
dział si» czegoś o kulawym majtku już pc 
aresztowaniu? Wogóle taki kontakt nigdy 
nie zaszkodzi. Na wąskich wargach Szczu 
rka zaigrał złowrogi uśmiech. 

— Czego się śmiejesz, jak idjota? — 
zapytał Rudy Bi l l i przełknął potężny 
haust whisky. 

Rudy Irlandczyk nie znaj się na lu
dziach, to byjo jasne. John Szczurek miał 
by sif śmiać jak idjota!... 

— Głupstwo... Przypomniałem sobie 
komiczną historyjkę, którą opowiedziała 
mi czarna Jenny... A ty, Bi l l , nie upijaj 
się już z samego rana. Masz dziś sporo 
do roboty! 

Bil l odburknął coś niezrozumiałego. 
Bezczelny karzeł! Jak on śmie mówić do 
niego, Rudego Billa, takim mentorskim 
tonem! Trzeba to będzie trochę ukrócić. 

— Zamknij gębę i zajmij się lepiej G 3 -
stonem i tym Francuzem — warknął gru-
bjańsko. 

— Tylko bez nerwów — odparł John. 
— Dziś wieczorem pójdzie ktoś do baru 
„Excelsior", gdzie gra Gaston. 

Potem zmienił temat rozmowy i opo
wiedział ucieszną historyjkę, która zyska
ła aprobatę Bil la. Nie miało sensu dener
wować tego rudego kretyna. Przecież i on 
ma swoje zmartwienia, a im człowiek glup 
szy. tem bardziej wrażliwy. 

W parę chwil później John opuścił pod 
dasze w nieszczególnym nastroju. 

VII I . 
Gdy Henri zobaczył, że stół w jadalni 

nakryty jest na trzy osoby, twarz znowu 
mu spochmurniaja. Miał nadzieję, że Wik-

torja odzwyczaiła się już od tego, by za
praszać go razem z Adamsem., Przecież 
spostrzegła chyba, że oni nie znoszą się 
poprostu! 

Humor poprawił mu się trochę na 
myśl, że Adams będzie z tego powodu 
równie wściekły jak i on. Ale była to zgo
ła niewystarczająca pociecha! 

Wiktorja Foster z iście kobiecym u-
porem ponawiają próby zbliżenia do sie
bie swych wielbicieli. Niewiadomo dla
czego zależało jej na tem, by ci ludzie 
się zaprzyjaźnili. Może uważała, że sub
telny Francuz i potężny plantator stano
wią razem właściwą oprawę dla jej uro
dy, może hołdowała romantycznym wyo
brażeniom o rycerzach, którzy walczą o 
ukochaną kobietę... Jakkolwiek były jej 
motywy, należy stwierdzić, że za każdym 
razem, kiedy stykali się we troje, wieczór 
był gruntownie zmarnowany, zarówno dla 
niej samej, jak i dla obu panów. 

Tego wieczora Wiktorja strojna w mie 
niącą się suknię z tafty w kwiaty, wyglą
dała naprawdę uroczo, a fakt ten bynaj
mniej nie wpływaj na złagodzenie wza
jemnej niechęci wielbicieli. Henri i Adams 
z rosnącą nienawiścią myśleli nad tem, 
jak miło upłynąłby czas sam na sam z 
Wiktor ią! Niestety, każdy miał na karku 
nieznośnego kompana, . którego najchęt
niej posłałby do wszystkich djabłów. 

Nawet niezrównane menu nie potrafi
ło wyczarować ducha zgody, łub choćby 
wzajemnej tolerancji. Panowie nie uskar
żali się wprawdzie na brak apetytu, ale w 
przerwach między daniami ciskali na sie
bie spojrzenia pełne nietajonej wrogości. 
Nie uszło to uwagi Wiktorj i , która robiła 
co mogła, by zażegnać grożącą katastro

fę. Mimo to czuło się, ie burza wisi w po
wietrzu. 

Wreszcie obiad skończył się i towarzy 
stwo przeszło do salonu. Z radjoaparatu 
płynęły melancholijne tony tanga. Mogjo 
być doprawdy uroczo. 

Niestety żaden z panów nie myślaj u-
stąpić rywalowi pierwszeństwa. Adams, 
czerwony jak burak (niewiadomo czy od 
wina czy też ze złości...) gadał bez przer
wy, doprowadzając Henri'ego do wście
kłości historyjkami z czasów pobytu na 
Sumatrze. Opowiadał chełpliwie o swych 
plantacjach i o' niezliczonych. scysjach z 
tubylcami, wobec których występował już 
nietylko jako biały pan i władca, ale coś 
w rodzaju półboga. 

Henri nie wytrzymaj wreszcie. T _ ; s r 

— Tak, tak, kolonje to wielka rzecz— 
wtrącił zgryźliwie. — Niewątpliwie sta
nowią one jedno z najpoważniejszych źró 
deł potęgi wielkich mocarstw. Nie wiem 
jednakże, czy pomyślał pan o złych stro
nach systemu kolonjalnego. Człowiek, któ 
ry przez dłuższy czas przebywa wśród 
dzikusów, nabiera przesadnego wyobra
żenia o sobie. Wydaje mu się, że jest isto 
tą niemal nadludzką... Oczywiście, wywie 
ra to fatalny wpływ na charakter pewnych 
jednostek. 

— Czy chciaj pan w ten sposób wy
razić zastrzeżenie co do mego charakte
ru? — zapytał Adams z zastanawiającym 
przy jego wybuchowym temperamencie 
spokojem. 

(d. c. n.) 
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